Prze APEL NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” 
PAMIĘĆ O NIEUCZESTNICZENIE 


WALKI W BOJKOCIE POLSKICH FILMÓW 
MĘCZEŃSTWA: | a RO OW Radze w waj 


Po raz drugi zorganizowa- | Federacji Związku Zawodo- _ protestacyjnej. Będzie to wy- 
no w Warszawie Ogólnopol- | wego Pracowników Rozpo- razem poparcia dla apelu 
ski Przookad Finów o Niejs, wszechniania. Filmów doty. Lecha Wałęsy, a także do- 
'cach Pamięci Narodowej. W | czącym płac, a polegającym _ wodem jedności wszystkich 
konkursie uczestniczyło 25 | na bojkocie filmów polskich — pracowników filmu. 

filmów zrealizowanych w wy- | we wrześniu. prezydium Kra- 

twórniach ot jowej Komisji Pracowników Jednocześnie prezydium 
(WFD. WFO. „Poltel i„Czo- | Filmu NSZZ „Solidamość” zapewnia, że podejmie 


BLUDENZ. Główną Nagrodą 
(„Złoty Jednorożec”) U 
Oszołomienie" 
Sztwiertni na festiwalu aa 
kina artystycznego w austriackim 
kurorcie. WARSZAWA. Stowarzy- 
szenie Filmowców — Polskich 
weszło w skład Komitetu Porozu- 
miewawczego Stowarzyszeń 
Twórczych | Towarzystw Nauko- 
wych. KRAKÓW. Andrzej Sewe- 
1yn, od 1980. roku przebywający. 


weFi al tytułową posiać: z * |. łówka”) oraz 5 reprezentują: | zwraca tonków_i 

w zako „Ryszardzie | Krzysztof Zanussi, Jean Franęois Stevenin i Andrzej Sewe- | cych amatorskie kluby filmo- sympałyków „Sokiamości - or okeikkE 
III" wyreżyserowanym przez Fe- | "Ym wę. Ekranowe dokumenty | w okręgowych instytucjach . cowników kinematografii. 
liksa Falka dla podwawelskiego przypomniały walkę i marty- | rozpowszechniania filmów o (PAP) 

ośrodka TVP. CHICAGO. W cza- > : a ologię narodu „polskiego w 

sie połoninogo festiwalu any. | Współprodukcja z Francją czasie drugiej wojny Świato- 

tycznego dużym powodzeniem wej. Jury pod przewodnic- > ? 

Gzy ię pokzy. Pikanskiego twem_ Jerzego Schónboma | Komedia Powojenna 

pokara” Janusza Żaorskiego i przyznało cztery równorzęd- | knminalr : 

Rayem że | | NAPOLEON I EUROPA | koma owoceć | kryminalna tulaczka 
ao WARSZA. | Jaan Francois" Stevenin rek Kondrat (ks. Adam Czar: | Byoęrygyiemu Ea teaica, k 

WEDIE realizuj fim | gre, Cesarza Francuzów w  toryski), Andrzej Seweryn | "Hoga. mógiłami A: BALLADA 

„p ostórey łowy gen Tala | Sześciogodzinnym „serialu — (Aleksander I) i Jerzy Zelnik | „ay! ałncć MI AŁEŚ 

WZA ness lutych pol. „Napoleon i Europa”. W re- _ (Mikołaj Chopin). Autorem skacojow [0) CZŁOWIEKU 


ky. zdjęc jest Sławomi Idziak, a | GS złudzeń”) Zbigniewo- 
pge wo ars | sze Zs ogniu gsicją koje" Mój | w Fadowskenu (Oise | MNIE ZABIĆ | SPOKOJNYM 
skiego pochodzenia, znana z (i- „tę WO ee Eee io NA KONCU 


o Zac Skim występują m.in. Daniel. _ produkcją Zespołu „Tor, A. | Wudzkiemu („Cienie na pia- 


ku"). Trzy nagrody specjal- Bohaterem „Ballady. o 
L Olbrychski (ks. Józef Ponia- „ gencji „Poliel” i francuskiej | > k rj 

(„Barwy ochronne" i „Kontrakt”), . przypadły filmom „Ra- człowieku spokojnym” jest 
przełumaczya „Kopciucha” Ja: | waka (Mare Walencja Mo. "my „Telecip psod" Grzegorza Króliiewi. | „ W dwóch środowiskach, | chłop z Tarnopola, Szukają: 
nusza Głowackiego i „Teatr An- Ą cza, „Lamsdoń 1870-1945" | filmowym i prywatnej inicja- | cy godziwego miejsca do 
drzeja. Wajdy” Macieja. Karpiń- Stanisława. Raciawickiego i | tywv. rozgrywa się akcja ko- | życia na Ziemiach Zachod- 
skiego. WARSZAWA. 5 tla] - „Westerplatte" Zbigniewa Morei CZA nich. Ski pl ER 
odbyła się uroczysta premier i -Biatej Bożyczki ii Zdzistawa Pietra- jcika „] ś wie opowiadania Czesława 
taa filmu „W. SOO: W.BiElsKUEBietej sa. Nagrodę główną w kale- | na końcu”. Główne role gra- | Czerniawskiego — napisał 
nym kraju płaki śpiawają” Vieta gorij filmów amatorskich o- | ią: Wojciech Malajkat, Piotr | Franciszek Trzeciak, który 
Linka. PRAGA. W Polskm O- | | BIENNALE FILMU trzymał Edward Sulikowski z | Siwkiewicz, Marta Żak, Jo- | będzie ten film realizował 


środku Intormacji i Kultury odbył AKF „Grunwald” Miejskiego r W pó z innym aktorem, 
się premierowy pokaz. polsko- 'gQ" | Domu Kultury w Olsztynie za | brzuch, Ewa i ygmuntem Malanowiczem. 
ae c GAR, ANIMOWANEGO „FAZY 89 film „Idę do Ciebie Mańo' a | Nowisz. Autorem zdjęć jest | Autorem zdjęć jest Tomasz 
Sylwestra Kiełbiewskiego „Droga nagrodą za debiut wyróżnio- | Jacek Mierosławski, sceno- | Tarasin, scenografię projek- 
wiodła przez Kraków” O czecho- W dniach 18-21 paździer- GE) się konkurs (krajowy | no autorów filmu „Pamięć” — | „gralię projektuje Ratał Wal- | tuje Jerzy Śnieżawski, a pro- 
słowackim korpusie utworzonym | _ nika odbędzie się w Biełsku- międzynarodowy) animacji | Mirostawa Jankowskiego, "lenberg, kostiumy Elżbieta dukcją w imieniu Zespołu 
przez pułkownika Ludwika Svo- | Białej | Biennale Filmu Ani- Pieszajni Pokazom kon- | Grzegorza Kostwińskiego i | Radke, a produkcją w imie- | „Profi kieruje Zbigniew Tol- 
bodę w 1939 roku (współproduk- | mowanego „Fazy'89”, będą-  kursowym towarzyszyć bę- | Krzyszłoła Knera z AKF Woj. | niu Zespołu „Zodiak” kieruje | łoczko. Tytułową postać gra 
cja. „lnterpress-Film" i agencji | ce podsumowaniem dorob- _ dzie wiele imprez, m.in. re- | Skowej Akademii Medycznej | Joanna Kopczyńska. Franciszek Trzeciak. 
prasowej „Orbis”). WROGŁAW. | ku ostatnich dwóch lat w tej — trospektywa twórczości Wła- | w Łodzi. 

Wystawę filateistyczną wykorzy- | dziedzinie twórczości. Mię-  dysława  Nehrebeckiego, | - W przededniu 50 rocznicy 
stującą fimówe zbiory znanego | dzynarodowe jury oceni kra- przegląd animacji brytyj- | wybuchu drugiej wojny na | KOMUNIKAT 

kolekcjonera Jerzego Parafinie- | jową produkcję prołesjonal- skiej, a także prezentacja na | lepsze filmy przedstawiono 

wicza przedstawiło Mużeum | ną podzieloną na trzy kate- wideo dwunastoodcinkowe- | warszawskiej publiczności. $ 

Poczty i Telekomunikacji. WAR- | gorie: filmy dla dzieci (seryj- _ go serialu „Mistrzowie świa- | Organizatorami przeglądu | WARSZAWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE informuje, 
SZAWA. Uroczysią premierę fl- | "ne, indywidualne do 25 min.,  towej animacji”. Dyrektorem | były Rada Ochrony Pamięci | że w związku ze wzrostem kosztów, poczynając od numeru 37 
mu „Bez zadraśnięcia" Żako | średnio- i pełnometrażowe), Biennale jest reżyser Studia | Walk i Męczeństwa, Główny | podwyższona zostaje cena „Filmu” do 270 zł za egzemp- 
Cheskiji zorganizowano z okazji | dla dorosłych oraz użytkowe Filmów Rysunkowych — Jan | Zarząd Polityczny WP— Dom | larz. 


święta narodowego Ludowej Re- | (reklamowe, instruktażowe, — Petryszyn. Wojska Polskiego i Komitet Prenumeratorzy otrzymują pismo po dotychczasowej cenie 
publiki Buigarii. B oświatowe itp.) Ponadto od- 2 Kinematografii. do końca okresu, na który została przyjęta prenumerata. 
i ji innych pozostawiło po sobie takie jak „Popioły* Andrzeja — 42), 1986 (3,31). 1987 (1, 6,35, %6, 
Listy do redakcji niezatarte ślady. Wajdy, ale i takie, które nie _ 4), 1988 (3,8, 11, 14, 15,26, 27, 
CZESŁAW ŻYLIŃSKI 53 arcydzietami, jednak re- _ 29,31, 35-4i, 43, 52) i 1989 (1-5, 
WIDEO PRZERWA z (Łódź) — prezentują powojenny doro- 1-11, 14-28, 30-32). Prosi o zna- 
„ bek naszej kinematografii. W czek na odpowiedź. 
MADE IN CDF” Jestem _ zbulwersowany filmach tych grali aktorzy — Anna Jakubowska (ul. Śniade- 
2 uwagą przeczytałam ar- _ SierPniową dwutygodniową s ES dziś znani i lubiani, a także — ckichS/10,86-300' ) po- 
tykuł „Wideo made in CDF" przerwą w wydawaniu cza-  SUKCI ci, którzy już odeszli na za- _ szukuje numerów 3,23. 24 „Fi. 
(„Film" nr 22). To smutne, że  59pism. Dla mnie jest lo pa-  CHYTILOVEJ wsze. Przykłady: „Koniec mu” zbr 
tak wielu polskich filmów nie moja. ż Bardzo się cieszę,żeopu- nocy” Dziedziny, Komoro- Małgorzata Łapot (ul. Bronie. czem, 
ma na kasetach wideo. Wy- JACEK MAREK KUJAWSKI _ blikowaliście w „Filmie” re. _ wskiego i Uszyckiej, polsko-_  wskiego 8m. 11, 75-526 Koszalin) „SZESNASTU" 
pożyczalnie- oferują nam do (Łódź)  cenzję z naszego filmu „Ko-  -fińska.Nocpoślubna”Erika odstąpi roczniki „Filmu” z lat | g QUEENNIE ISTNIAŁA 
znudzenia wciąż te same ty- pyłem tu, kopytem tam" (nr _ Blomberga, „Ostatni strzaf” —_1987-. NAPRAWDĘ czyli 
tuty, co frzy miesiące propo- 27). Film zdobył u nas duży Jana Rybkowskiego, „Ran- Henry Luther (Lessingstr. 14, c A 
nując dwa — cztery nowo na- rozgłos nie tylko dzięki swe- Cho Teksas" Wadima Bere- — Schonow 1282, NRD) poszukuje Ó ode ie Oberon 
grane filmy. Śmiesznie mało. PÓŁ WIEKU mu tematowi, ale idziękino- _ Stowskiego, „Sprawa pilota  „Filmu” z lat 1960-88. Australij: reżyser 
Bardzo różne są. przecież Ostatnie inalnej .Bonarda BucZko- Gi Buchwald (ul. Spo- PAUL_COX, specjalnie 


zainteresowania posiadaczy _ wojną i ukoczĄ 50 at 50 lat. „owo, 

magnetowidów i każdy po- Powstało ich w tamtym dwu- gdańskie) odstąpi „Film” z lat: | © Świat na uboczu, Czar- 
winien znaleźć .w wypoży- _ dziestoleciu paręset; nieste- jeszcze le Itd” 1986 (nr. 48) 1967 (24,43, 1988 na pończocha, Zaginio- 
czalni coś dla siebie. A już ty, nie wszystkie ocalały. Nie _ nić kina. Zdobył też kilka na- przynajmniej nie- (11, 14,15,31, 29, 42,454, 51)i 


na księżniczka, Play- 

brak filmów Andrzeja Wajdy każdy z nich reprezentowat _ gród (np. nagroda Czecho- które z tamtych filmów poka- 1988 (3, 5, 6, 14). gia, 
czy Krzysztola Zanussiego wysoki poziom, ale grały w — słowackiego Filmu) To do:  zać w naszej telewizji lub w -. Dorota Wikaryjczyk (Wojcie- Krążenie: RECENZJE 
jest typowym dla naszej rze- nich nasze wspaniałe gwiaz- _ btze więc, że przedstawiliś-  Kinach. chowice 21, 98-314 Krzyżanów, | -g TURCJA. każ 
czywistości absurdem. W _ dy. Ocalałe filmy stanowią - cie go polskim czytelnikom. RYSZARD BAJERSKI _ wOi. płockie) poszukuje „Filmu” z (arch 
jaki sposób możemy wpły- więc prawdziwy skarb pol. Życzę redakcji wielu sukce- —. I: (Łódź) _ lat 1988 (numery 1, 2, 5, 7-19, 21, żuchów, dywanów 1 
nąć na ło by interesujące — skiej kultury i stale ogląda  Sów, a nam, czechosłowac- 23-30 32-45, 47-50) i 1989 (1-3, „„mełodramatów . 
nas filmy mogły znaleźć się się je z przyjemnością A — kim czytelnikom „Filmu”, że. 6.8, 9. 12. 25, 30) © Jak płacze JULIE DEL- 
na kasetach? Na pytanie, byty przecież takie czasy po _ byśmy mogli częściej czytać POMAGAMY Dorota Romanowicz (ul. Strza- PY i 
czy jest jakaś możliwość za- roku 1945, gdy przedwojen- _ Wasze pismo. łowska 1/12, 71-730 Szczecin 7, | © POLAŃSKI ucieka ze 
mówienia pewnych filmów w __ne filmy były wyszydzane i MARIE DOLE SOBIE skr. poczt. 3) poszukuje „Filmu” z Stanów _ 
CDF panowie z wypożyczal- _ wyśmiewane, gdy z wrogoś- (Opava, Czechosłowacja) iwona Świsiek (u. Szymano- — Ricky Nelsonem, Deanem Mari: | © Jęst za dobra na role, 
ni rozkładają bezradnie ręce. _ cią odnoszono się do wielu wskiego 13/26, 68-200 Żary, woj. nem i Ritą Hayworth. Ę ej 
Nie wiedzą. A nie każdego CWA. Niejeden ocalały z „ . zielonogórskie) poszukuje mr. 15 Beata Ryczek (ul. Grunwaldzka które. grywa: SUSAN 
przecież interesuje „Akade- _ wojny aktor odchodził z go- _ ZAPOMNIENIE „Fimu” z br. 19/7, 43-300 Bielsko-Biała) po- SARANDON w portrecie 
mia _ policyjna”. ' Bardzo  rycząz tego świata. Ale filmy Ostatnio dużo się mówi i Marian. Książek (ul. Ustronna — szukuje numerów 29.130 „Fitmu” na życzenie Ł 
chciałabym, żeby mójgłos w . wygrywały, powoli wycho- pisze o filmach* polskich, -_ 18/5,43-100 Tychy) odstąpi rocz-  zbr. Tego filmu nie można 
lej sprawie mógł przyczynić  dziły z cienia, wyświetlane które z różnych powodów — niki „Fiimu” z lal 1987-88. Marzecia Witkowska (ul. Je- przeoczyć: _ SŁUGA 
się do poprawy Sytuacji, by nie tylko w telewizji, ale na- nie byty wyświetlane. Chciat- Andrzej Buks (Os. Piastowskie siena 56/76, 42-200 Częstocho- Abdraszytowa (z ekra- 
na pytanie o filmy w wypoży-  wetw kinach. Dawne gwiaz. bym jednak poruszyć inny _ 40 m.85.61-152 Poznań)poszu- wa) poszukuje fr. 26 „Filmu” z nów świata) 
czalniach można było _na- ._ dy polskiego filmu żyją i żyć temat: interesują mnie filmy, — kujerumerów8, 12123 ,Fimu'z br. Pois kezzć RSE 
reszcie usłyszeć „łak” za-. będą w Świadomości wi- które były wyświetlane wki- 19831. Mścistaw Wirkus (OS, 40-lecia 
miast dotychczasowego  dzów. Ćwiklińska, Bodo, nach, a polem jakby ich nie Anna Rumińska (ul Mickiew. PRL 18/6, 77-200 Miastko, woj. stonie, Dinozaur z Doli- 
„nie”. ALICJA WYSOCKA _ Smosarska, Mankiewiczów- było wcale. Chodzi mi o fil- 34/36 m. 39, 01-616 Warsza Słupskie) poszukuje nr. 12 „Fil- ny Cudów, Omella Muti 
* (Lublin) na, Znicz, Fertner i tylu, tylu / myzlat50.i60, ito nietylko - wa) odstąpi „Film” z lat: 1985 (nr. mu" zbr. 1 jej dzieci 
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Długie kolumny jeńców polskich. I ich Dowżenko nie oszczędza — doigrali się. 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


SAR obowiązkiem 


est w bogatym dorobku A- 
leksandra Dowżenki film do- 
kumentalny, którego tytuł 
brzmi: „Wyzwolenie ukraiń- 
skich i białoruskich ziem od ucisku 
polskich panów i zjednoczenie na- 


CUDZYM 
PIÓREM 


Najlepiej jest, kiedy politycy nie in- 
teresują się twórczością. Nieszczęś- 
cie - mówię z własnego doświadcze- 
nia (Józef Tejchma, były minister kul- 
tury, także wicepremier i członek Biu- 
ra Politycznego: „Komtfort polityka w 
stanie spoczynku”, Tygodnik Demo- 
kratyczny nr 25, 1989) — kiedy w kie- 
rownictwie pc'iłycznym pojawiają się 
ludzie, którzy chodzą do teatru, czyta- 
Ją książki i zaczynają mieć swoje zde- 
cydowane opinie na każdy temat. Za- 
czyna to rzutować na politykę kultu- 
ralną, a życie ministra staje się kosz- 
marem. Takim koszmarem byt okres, 
w którym zaczęto bardziej niż po- 


rodów-braci w. jedną rodzinę”. Jak 
do tego doszło, jak to wyglądało — 
opowiada Dowżenko poczynając 
od charakterystyki sytuacji na 
wschodnich. ziemiach Rzeczypos- 
politej. W tej kolonii polskiego im- 


przednio interesować się filmami, na 
przykład „Człowiekiem z marmuru" 
Andrzeja Wajdy. (...) To były istne tor- 
tury siedzenie na różnych zebraniach 
1 słuchanie cierpkich, ztośliwych 
uwag w stylu, co'tam znowu Wajda 
zrobił, a ktoś inny napisał. (...) Przy- 
godą dla mnie stat się film Andrzeja 
Wajdy „Człowiek z żelaza”. (...) Jego 
dwa filmy zaciążyty na mojej minister- 
lalnej biografii. (..) Prowadziłem z 
Wajdą rozmowy, żeby ziagodzić pew- 
ne elementy filmu. Spotykaliśmy się, 
rozmawialiśmy. (...) A potem przy- 
szedł okres stanu wojennego, zawie- 
szenia związków twórczych... (...) 
Wtedy nie byto już porozumienia mię- 
dzy nami. Podsumowaniem wypowie- 


» dzi byłego ministra niech będzie jed- 


no zdanie zaczerpnięte z tej samej 
publikacji: Trudno mieć dobre mnie- 
manie o systemie, który boi się jedne- 
go filmu czy kliku książek. 


perializmu panuje głód i nędza, 
szerzy się ucisk narodowościowy i 
społeczny. Pod względem ilości u- 
więzionych Polska zajmuje pierw- 
sze miejsce w Europie. 

W monograficznym dziele „Ra- 


* * * 

Sytuacja rynkowa i wydawnicza za- 
służonego dla kultury polskiej mie- 
sięcznika „Kino” stała się dramatycz- 
na. Tadeusz Sobolewski pisze na ta- 
mach Gazety Wyborczej (nr. 43, 
1989): Ten miesięcznik założony w 
1965 roku przez Jerzego Toeplitza dla 

la gasnącej „szkoły pol- 
skiej”, miał szansę stać się nowo- 
czesnym pismem, popierającym twór- 
czość filmową. Patronowat „kinu mo- 
ralnego niepokoju”. Niestety, „Kino” 
zostało w stanie wojennym spacyfiko- 
wane, a teraz dogorywa bezpańskie, 
praktycznie wyrugowane z rynku. Wy- 
dawca grozi likwidacją, co jest absur- 
dem — w tę dziedzinę warto przecież 
inwestować. Zgadzamy się z 
Sobolewskim, co — proszę zauważyć 
— stanowi akt wyjątkowego heroizmu: 


dzieckie siły zbrojne 1918-1968" 
(50 lat Woorużonnych Sił SSSR, 
Moskwa 1968) wydanym w języku 
polskim przez MON, w rozdziale 
zatytułowanym „Umocnienie bez- 
pieczeństwa ZSRR” tak jest przed- 
stawiony tok wydarzeń. 

„1 września 1939 r, gdy armie 
Hitlera runęły na Polskę, znalazła 
się ona w trudnej sytuacji. Ogło- 
szona 31 sierpnia mobilizacja zo- 
stała w gruncie rzeczy udaremnio- 
na. W ciągu tygodnia wojska hitle- 
rowskie na wielu odcinkach wdarty 
się w głąb kraju. Burżuazyjny rząd 


x * * 

Q sytuacji w filmie krótkometrażo- 
wym mówią w „Odgłosach” (nr 22, 
1989) reżyserzy WFO. Jerzy Bezkow- 
ski: Film krótkometrażowy jest nieco 
innym produktem aniżeli film fabular- 
ny. Sposób jego dystrybucju ko 
odbiega od zadowalającego. (...) 
Właściwie nikt się tą produkcją nie 
interesuje. (...) Wytwórnia musi się 
zreorganizować i przystosować do 
nowych warunków rynkowych jeże- 
li nie chce ulec likwidacji. Ryszard 
Nakonieczny: ...film krótki nie jest 0- 
becnie kochany przez władze kine- 
matografii... Nie kocha go także ma- 
sowy widz. Ciągle krążą pogłoski na 
temat likwidacji tego typu działalnoś- 
ci artystycznej. Zbigniew Kiersztajn: 
W Polsce jest obecnie czas nie sprzy- 
jający kulturze i sztuce. Trzeba ten 
okres przeczekać z najmniejszymi 
stratami i choćby z minimalnymi zy- 
skami. Bez komentarza. 
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. Polski opuścił Warszawę, udając 
Się w kierunku granicy rumuńskiej. 
Pomimo ciężkiej sytuacji wielu ofi- 
cerów i szeregowców, całe jednos- 
tki i pododdziały, oddziały ochotni- 
cze, wśród których było niemało 
komunistów, stawiały zacięty opór 
faszystowskim najeźdźcom. Szcze- 
gólnie jaskrawo przejawiło się to w 
bohaterskiej obronie Warszawy i 


Nigdy chyba w tych zakąlkach świata nie było tak wiele radości. Przychodzi czas agitacji, wierców i pochodów. 


szeregu innych miast. Poszczegól- 
ne oddziały polskich patriotów wal- 
czyły aż do 5 października. Hitle- 
rowcy gwałtownie posuwali się ku 
wschodnim granicom Polski. Nad 
Ukraińcami i. Białorusinami, mie- 
szkającymi w zachodnich okrę- 
gach Biaforusi i Ukrainy, które 
wchodziły w skład. Polski, zawisto 
niebezpieczeństwo niewoli. 


Na rozkaz rządu radzieckiego 
jednostki Armii Czerwonej 17 
września przekroczyły granicę ra- 
dziecko-polską i wyzwoliły zachod- 
nie okręgi Ukrainy i Białorusi. Lud- 
ność witała wojska radzieckie chle- 
bem i solą oraz kwiatami i szczerze 
wyrażała swą wdzięczność za wy- 
zwolenie, 

Książka, z której cytat pochodzi, 


Świętym obowiązkiem państwa. radzieckiego byto nieść pomoc — mówi w, komentarzu Dowżenko kiedy na ekranie ukazują się kolumny 


czołgów. 


ukazała się w 1968 roku, film „Wy- 
zwolenie” został zrealizowany w 
1940, Dowżenko nie musiał więc 
składać żadnych ukłonów w stronę 
bohaterstwa wrześniowych żotnie- 
rzy i obrońców Warszawy. Ani w 
książce, ani w filmie natomiast nie 
ma informacji, kiedy to rząd polski 
opuścił kraj więc dla ścisłości 
przypominam — stało się to dokład- 
nie 18 września nad ranem. 


„Świętym obowiązkiem państwa 
radzieckiego było nieść pomoc” — 
mówi w komentarzu Dowżenko, 
kiedy na ekranie pokazują się ko- 
lumny czołgów, eskadry samolo- 
tów, kawaleryjskie pułki, oddziały 
taczanek i artyleria. Wszystko to 
jednak w paradnym a nie fronto- 
wym stylu: w masie żelaza, ludzi i 
koni ciągnących na zachód nie jest 
ważny przebieg. operacji ale de- 
monstracja siły i _ sprawności 
wszystkich rodzajów wojsk. A po- 
tem są inne, też długie, kolumny 
jeńców polskich — żotnierzy, KOP- 
istów, policjantów. I ich Dowżenko 
nie: oszczędza — skończone, doi- 
grali się, „kaniec podłych diet", 
wspominają pana Beka, Śmigły 
spaceruje po Paryżu. I nie ma nic o 
stalinowsko-hitlerowskich __ ukta- 
dach i nie ma nic o wytyczeniu gra- 
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września, i nie ma wspólnej defila- 
dy oddziałów obu zwycięskich 
wojsk w. Brześciu. Widziałem te 
zdjęcia, ale w innym filmie. 


Już jest wyzwolony Tarnopol i 
już jest wyzwolony Lwów. Na ekra- 
nie — rozentuzjazmowane tłumy wi- 
tają nowy tad, wolność i sprawied- 
liwość — gwarantowane przez Kon- 
stytucję Stalinowską. Wyzwolone — 
Białystok, Wilnó i Borystaw i ma- 
lownicza Huculszczyzna. Nigdy. 
chyba w tych zakątkach świata nie 
było tak wiele-nagromadzonej ra- 
dości..Przychodzi czas wieców, a- 
gitacji, pochodów. Wreszcie — żt 
by wszystko było zgodne z demo- 
kratycznym porządkiem — odbywa- 
ją się wybory i tu następuje cud 
frekwencji: za czasów burżuazyjnej 
Polski nie wynosiła więcej niż 45%, 
teraz głosuje 92% ludności, starym 
i chorym zresztą pomaga się w do- 
tarciu do urn. Wybory wzniecają 
kolejną falę entuzjazmu. Ludzie 
Śpiewają, tańczą, maluśkie dziecko 
na rękach matki wyraża swoje 
szczęście niebiańskim UŚ- 
miechem. 


„Nie łaska z nieba ale łaska so- 
wieckiego proletariatu"... 


Ną wiecach, zjazdach, zebra- 
niach padają zdecydowane hasła 
po ukraińsku, po białorusku i 
wreszcie po polsku: „do burżuazji 
trzeba przemawiać bagnetami 
matami". Na najmocniejszy dźwięk 
jaki istniał, na dźwięk imienia Stalin 
— wszyscy wstają, dłonie 6. dłonie 
uderzają, tak powstaje grzmot. W. 
ludzkich oczach rodzą się błyska- 
wice. radości i nienawiści. W ludz- 
kich umystach i sercach układają 
się treści telegramów do Wielkiego 
Stalina i także wielkiego ale trochę: 
mniej — Mołotowa. 

1 sam nie wiem, co w tym filmie 
Dowżenkę bardziej cieszy — czy. 


HIGH SIERRA. Lauren Bacall, przewodnicz- 
ka po karierze męża w dokumentalnym filmie 
0 Bogarcie, powiada tam, że „High Sierra” to 
obraz mający istotny wpływ na uksztatowa- 
nie się ekranowego wizerunku aktora. Grał 
on - prototyp. w „Skamieniałym lesie" — za- 
twardziałego gangstera, na naszych oczach 
zabójcę, nie pozbawionego jednak ludzkich 
uczuć i odruchów, lak że pod koniec filmu 
miał za sobą sympatię widzów. Tyle, że wiedy 
przestępcy ekranowi musieli być bezwzględ- 
nie ukarani, zaś scenarzyści prześcigali się w 
niekonwencjonalnych pomystach, więc Bo- 
gart ginął w finale, gdy węszący za nim pie- 
sek wyprowadził go pod ostrzał policyjnego 
snajpera. 
Film ten, nieznany dotychczas w Polsce, a 
zaprezentowany w telewizyjnym cyklu 
gartowskim”, mimo że wydaje się już cokol- 
wiek anachroniczny w modelunku postaci, 
próbuje się jednak wyłamać — za Sprawą Sce- 
nariusza Johna Hustona i gry Bogiego — z 
ówczesnych, założonych z góry potępieńczo- 
-moralistycznych schematów, jakie narzuca- 
no personom „odgrywającym” zło. Bogart u- 
kazuje nam kogoś napiętnowanego, kto 
mimo „ludzkiego” charakteru emocjonalnych 
tęsknot, nie ma właściwie żadnej szansy, od 
początku uwikłany beznadziejnie w Swój 
przestępczy proceder. | los jego z logiczną 
konsekwencją musi się zamknąć, gdy doś- 
cignięty przez obławę, zostaje zastrzelony na 
zboczach najwyższej amerykańskiej góry. 
Czuje się więc w tym filmie tchnienie falaliz- 
mu, jakby poczynania bohatera niezależnie 
od intencji, w sposób nieuchronny i nieunik- 
niony wpędzały go w pułapkę nieodwracał- 
ności. Earl jest — w duchu egzystencjaligtycz- 
nym - skazany, nie ma wyjścia, niejako godzi 
się wcześniej na śmierć i przyjmuje ją, zdąża- 
jąć w niedostępne, ludzkim butem nienaru- 
szone, zdradliwe góry. 
„Co się dzieje z człowiekiem, któremu uda 
jec?" — pyła ktoś; „Taki człowiek jest 
wolny” - pada odpowiedź. A co się dzieje z 
człowiekiem, któremu nie udaje się ujść ka- 
rze i śmierci? Też staje się wolny, skoro uda- 
je mu się uwolnić od wiecznej ucieczki. Czło- 
wiek bogartowski odzyskuje więc swoją je- 
dyną dostępną mu wolność, a my, widzowie, 
cieszymy się, bo przecież zasłużył na nią. 
LENNY. Dla tych, którzy nie wiedzą lub może 
zapomnieli: Lenny Bruce był konieransjerem. 
i komikiem w podrzędnych nocnych loka- 
lach, który dzięki modzie i szczególnej atmo- 
sferze lat sześćdziesiątych, przedzierzgnął 
Się w ekscentrycznego, wywołującego skan- 
dal za skandalem, estradowego improwizalo- 
ra. W biografii Alberia Goldmana ukazany 
jest jako osobowość cyniczna „kryminogen- 
na”, mająca obsesję na punkcie seksu i nar- 
kotyków. Skłonności samodestrukcyjne i 
martyrologiczne tego antybohaiera stanowiy 
więc rodzaj wyzwania, jakie rzucał światu. 
Nieśmiały, wyobcowany Żyd, udręczony bo- 
lesnymi sprawami o: 
00 i rusz w konflikty wewnętrzne, konfikiy z 
branżą, policją i prawem, miał być jednak de- 
maskatorem społeczeństwa opartego na re- 
presji. Ten komik przeobrażał się zatem nieo- 
małże w proroka. 
Film Boba Fosse'a „Lenny” jest półdoku- 
mentalną rekonstrukcją jego iografi, która 
znalazła swój kres w 1966 roku, w rezultacie 


Kolejna fala entuzjazmu — ludzie tańczą, śpiewają, maleńkie dziecko wyraża swoje szczęście 
niebiańskim uśmiechem 


fakt wyzwolenia zachodniej Biało- 
rusi i Ukrainy czy też śmierć „po- 
krętnego bękarta traktatu wersal- 
skiego” czyli — według słów Moto- 
towa — państwa polskiego. 

Uczyli mnie kiedyś w filmoznaw- 
czej szkółce, że Aleksander Dow- 
żenko był klasykiem, wielkim twór- 
cą, poetą ekranu i piewcą Ukrainy, 


i pokazywali mi jego rozlewne fil- 

my, ale przecież nie wszystkie; w 

końcu to było niemożliwe, a poza 

tym niemal każdy z twórców duże- 

go formatu pozostawia po. sobie 
także dzieła zapomniane. 

BOGUMIŁ 

DROZDOWSKI 

Zdjęcia: Pracownia Fotograficzna WFDIF 


Aleksander Dowżenko, klasyk, poeta ekranu i piewca Ukrainy w jednej ze scen filmu „Wyzwo- 
lenie” 


sławę Lenie miał już ustaloną jako siewca 
zgorszenią, mistrz ekspresji. obscenicznej. 
obrażający moralność publiczną i jej stróży. 
Jego monologi obracały się wokół „amery- 


SŁOWNIK 
FILMOWY us 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


kańskich kompleksów”, zahaczały o rasizm i 
Wietnam, piętnowały społeczną i religijną hi- 
pokryzję. Z premedytacją mierzył w normy €- 
stablishmentu, więc_uwielbiali go_ hipisi i 
wszyscy odmieńcy. Był dla nich szaleńcem, 
który mówi społeczeństwu prawdę: prowo- 
kując, obrażając, bluźniąc. I w istocie cokol- 
wiek wystraszona „dorosła Ameryka” wydała 
mu wojnę, zdejmując z estrady i włócząc po 
sądach, co oczywiście przyczyniło się do na- 
rastania legendy. 

Czy jakiekolwiek słowa mogą być zagroże- 
niem dla utrwalonej obyczajowości i dla po- 
rządku społecznego? Czy ich złe użycie 
może skazywać jednostkę na nieustanny 
konflikt? Lenny, Bruce należał do tych, którzy 
chcą wytrącić słowa z ich. rutyny, występując 
w len sposób. przeciw fałszywym wartoś- 
ciom, przywołując tematy i sprawy, o których 
się nie mówi głośno, treści niejawne, tłumio- 
ne i wypierane ze zbiorowej świadomości. 
Niewyparzona gęba — lo była jego broń. Po- 
stać Lenny Bruce'a staje się jednak tylko 
„nieszczęśliwym przypadkiem” lub „osobli- 
wością przyrodniczą”, jeśli wyabstrahować ją 
z klimatu lat 60. Przyniosły one w życiu ame- 
rykańskim zjawiska, łączące postawę kpiarza 
z działalnością społeczną i polityczną. Pisał 
jeden z komentatorów: „Jest w tym coś wię- 
cej niż zbieg okoliczności, że po największej 
amerykańskiej rewolucji studenckiej na prze- 
strzeni kilkudziesięciu lat, po Berkeleyow- 
skim Ruchu Wolności Słowa w 1965 roku, 
nastąpił natychmiast Ruch Sprośnego Sło- 
wat”. Głosił on swobodę używania zakazane- 
go języka, szczególnie czteroliterowych wy- 
rażeń. Lenny Bruce stał się oczywiście, nie- 
chcący, heroldem tego ruchu. A kpiny zarów- 
no rozładowywaty protest, jak go rozniecały. 
„Tego rodzaju dążność — dodawał publicysta 
— widoczna była w wielkich amerykańskich 
ruchach protestacyjnych, jak w ruchu mu- 
rzyńskim i w opozycji przeciw wojnie w Wiel- 
namie. W pierwszym przypadku właściwą 
strunę. potrącić mógł akior komediowy (jak 
Dick Gregory czy Lenny Bruce), w drugim — 
wprowadzenie Satyry i parodii da roz- 
budzenia demonstrantów znużonych ciągłym 
powiarzaniem prostych sloganów i hasef'. 
Postać Lenny Bruce'a to oczywiście ekstre- 
malny przykład reakcji na owo znużenie wy- 
wołane. powiarzaniem skądinąd godnych i 
zacnych haset. Potrzebna była prowokacja, 
by nie zastygły i oklapły ostatecznie. Pomyśl. 
Cie. o tym mechanizmie, gdy np. rozpatrywać 
będziecie fenomen ,, „Pomarańczowej. Altema- 


tywy”. 

SIMONOW. Konstanty Simonow w swoich 
rozrachunkowych rozmyślaniach. o, Stalinie 
(„W oczach człowieka mego pokolenia”), o- 
pisuje końcową scenę filmu „Upadek Berli- 
na”, wstawioną tam na wniosek samego wo- 
dza: „Stalin, wykreowany majestatycznie 
przez Gełowaniego, strojny, niepodobny do 
siebie samego, pośród witających go na lot- 
nisku wiwatujących ludzi. Nie wiadomo dla- 
czego Stalin, racjonalny i ironiczny, kazał 
wpakować do filmu tę połwornie niesmaczną 
scenę, nie mającą notabene, nic wspólnego 
ani z prawdą historyczną, bo'nic takiego nie 
miało miejsca, ani z jego osobą, bo w tym 
filmie, w tej właśnie scenie, był zupelnie do 
siebie niepodobny. Osobiście mam tylko 
jedno wytłumaczenie: Stalin uważał, że głów- 
ny bohater zwycięskiego kraju, Wódz Naczel- 
ny jego armii, powinien pozostać w pamięci 
swego ludu jak odciśnięty w brązie medal, 

triumiujący 


czym 
ciu”. Oto do czego służyły także filmy. 
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Ewa Skibińska, Tadeusz Huk, Leon Niemczyk, Wanda Koczeska, Bogdan Baer, Katarzyna Figura, Danuta Kowalska I Jacek Borkowski 
Tadeusz Huk Katarzyna Figura 


O realizacji filmu Krzysztofa Magowskiego 


ŚWINKA 


yiaśnijmy od razu, że tytu- 
towa świnka to nie do- 

kuczliwa choroba, którą 

wielu z nas pamięta z 
dzieciństwa, ale najprawdziwsza świ- 
nia. Akcja filmu Krzysztofa Mago- 
wskiego toczy się w bliskiej przysz- 
tości, tam gdzie świnki już dawno „u- 
rynkowiono”. Wykaz obiektów zdję- 
w „płanie pracy ekipy filmo- 

wej” niczego co prawda nie przesą- 


dza: Instytut Transplantacji, chlewnia, 
kamieniołomy, tuczarnia, pałac — ale 
kto by tam wierzył wykazom i planom! 
Wystarczy jeden rzut oka aby przeko- 
nać się, że tu, gdzie kręcone są zdję- 

"cia, nie jestem tam, gdzie jestem. W 
środku Polski, a jednak hen, w Amery- 
ce. 


jąc się na podjazd przed okazałą wilią 
(naprawdę jak w amerykańskich fil- 
mach), spostrzegamy na _ trawniku 

przed domem sześć kamer, dwie eki- 
PY py dwiękokEŚirE WÓZ telewizyjny, a 
wszystko aż kipi, nietylko dlatego, że 
upał jak na pustyni w Teksasie. 

Pierwsza kamera kamera jest zainstalowa- 
na na długim i wysięgniku, w którym 
zazwyczaj mo: 


źna zobaczyć 
prawiającą uliczne oświetienie. Obej- 
muje OOZY plan: wilię Przystie, 
joną różnokolorowymi balonikami I 


giriandami, pipa przed domem sto- 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


'zumiem: przyjęcie zostanie zrełacjo- 
dzienniku. 


ford, o 
ten wyjazd najbardziej cieszyń się 


zgładzić 
Wcześniej pozbył się 
wspólnika — W: 


7 Marcin Troóski I Ferdynand Szkopek 


Reżyser Krzysztot Magowski 


ciółce Lucy, Dolores Mendoza, w kto- 
rej kochał się. milioner Karsky, i tak 
dalej. Sami już państwo widzicie, że 
otworzyła się nieskończona liczba 
bikószetejy kto jest ko w Sęp ciele. 


wmadied do ogrodu willi w której wać 
się znajdujemy i tu znałazł: 


który wpadł na trop afery także widać, 
że nie joy arAzO z rozwią- 


po polach i drogach, ałe i gra 


jednak na 


Życie 


za kratami 


rawie od razu zorientowałem się, że jak wszyscy, którzy znają 
więzienie tylko z kina, właściwie nic nie wiem o życiu za krata- 
mi. W filmach na ogół pokazuje się więźniów jako wielkich chło- 
pów o zakazanych, groźnych gębach. W Chino wyglądali zupeł- 
nie zwyczajnie, byli mizerni i raczej drobni. Za to ekranowe przygody 
bladły w porównaniu z autentycznymi, które opowiadali współtowarzy- 
sze z bloku „parter dwa”. 

Terry, który zagadał do mnie pierwszego dnia, nie był zwykłym prze- 
stępcą. Siedział za zabójstwo w afekcie: zastrzelił człowieka, którego 
przyłapał w łóżku ze swoją żoną. Ale był jeszcze inny Terry, przezwi- 
skiem „Koker”, który bardziej odpowiadał tradycyjnemu wizerunkowi 
więźnia: cały w tatuażach, miał długie włosy, zepsute zęby, rzadką brodęi 
paradował w granatowej, wełnianej czapeczce, tak znakomicie wykorzy- 
stanej przez Jacka Nicholsona w „Locie nad kukułczym gniazdem” — jest 
to rzeczywiście najbardziej typowe więzienne nakrycie głowy. „Koker”, 
drobny przestępca, tym razem siedział za paserstwo. (..) Poprosił mnie o 
zdjęcie z autografem dla córeczki. Niedługo po moim wyjściu z Chino 
zwolniono go warunkowo. Napisał do mnie wiele listów. Pierwszy, który 
zaczynał się od opowiadanych bez ładu i składu dziejów nowego roman- 
su oraz skarg na fatalne pożycie z żoną, dalej brzmiał tak: „Roman, zro- 
biłem, jak mi powiedziałeś, trzymam się z daleka od draństwa, bo sam 
wiesz, jak było w Chino. Dla nas dwóch było to straszne, ja już za nic nie 
chcę tam wrócić”. 

Po pewnym czasie „Koker” skontaktował się z jakimiś dziennikarza- 
mi, którym sprzedał historię mojego życia w więzieniu. Utrzymywał, 
między innymi, że obiecałem rolę jego czteroletniej córeczce w którymś 
z moich przyszłych filmów, przy czym zarówno on, jak i redakcja dopa- 
trywali się w moich pobudkach czegoś podejrzanego. 

Lujan, Meksykanin niskiego wzrostu, z wielkim wąsem, o miłym gło- 
sie, przyszedł do naszego bloku niedługo po mnie. W trosce o jego bez- 
pieczeństwo postanowiono, że sam jeden zajmie cały sektor, w którym 
spędziłem krótki okres całkowitej izolacji. Specjalista od mokrej roboty, 
członek meksykańskiej mafii, zwanej „M” (czytaj „Emme”), zabił szes- 
nastu ludzi w rozmaitych więzieniach na rozkaz „góry”. Z jakiegoś po- 
wodu obrzydło mu to zajęcie i postanowił zeznawać przeciwko swym 
dawnym pracodawcom. W odwecie „M” zlikwidowała całą jego rodzinę, z 
wyjątkiem żony i córeczki, które ukrywały się pod stałą opieką pol 
Lujan przez całą dobę przebywał w ścisłej izolacji, nawet posiłki przy” 
gotowywano mu osobno, ze względu na ryzyko otrucia. Strażnik powie- 
dział mi, że po wyjściu na wolność Lujanowi zrobią operację kosmetycz- 
ną, dostanie dokumenty na inne nazwisko i wystarczającą sumę pienię- 
dzy, by zamieszkać na krańcu świata. Ale śmierć będzie czyhała na nie- 
go wszędzie: „Te sukinsyny wyniuchają kapusia nawet na Tajwanie”. 

„Strzelba” spędził za kratkami większość swojego dorosłego życia. 
Przystojny, dobrze zbudowany, nawet niegłupi, żył z drobnych prze- 
stępstw i był nienotowany aż do chwili, kiedy któregoś wieczora policja 
zatrzymała go za wykroczenie drogowe. Znaleziono przy nim skradzio- 
ny czek na osiemdziesiąt dolarów. Dostał niewielki wyrok, ale miał 
pecha: znalazł się w celi z facetem, który próbował go zgwałcić. „Strzel- 
ba” zadźgał go nożem i odtąd stale wracał do mamra. Miał na policzku 
wytatuowaną łzę — tajny znak rozpoznawczy tych, którzy dokonali za- 
bójstwa w więzieniu: każda łza oznacza jedną ofiarę (..) 

W naszym bloku zmiany „na stanie” następowały niezwykle szybko. 
Czasem było prawie pusto, kiedy indzii ietlica roiła się od nowo przy- 
byłych. Któregoś dnia zrobiłem jakąś ironiczną uwagę pod adresem sze- 
fa policji Los Angeles, z którym właśnie przeprowadzano wywiad w tele- 
wizji. Przysunął się do mnie zupełnie obcy facet — chudy, blady Meksy- 
kanin o lśniących, czarnych włosach. 

— Mam go sprzątnąć? — zapytał. 

- Jak to? — zdziwiłem się. 

- Idę na warunkowe w przyszłym tygodniu. Jak chcesz, mogę go rąb- 
nąć. Za pięć patoli — odpowiedział. 

Niezależnie od odwiedzin księdza, pastora i rabina, miałem.oczywiś- 
cie rozmowy z dwoma psychiatrami i psychologiem — taki był przecież 
cel mojego zamknięcia. Pani psycholog poddała mnie całej serii testów, 
w których miałem rozmaite odpowiedzi do wyboru. Wręczyła mi także 
dwie kartki i poprosiła, żebym narysował mężczyznę i kobietę. W liceum 
plastycznym w Krakowie rysowałem tyle aktów, że z przyzwyczajenia 
naszkicowałem dwie nagie postacie. Kiedy: powiedziałem o tym Dougo- 
wi Daltonowi, rzucił tylko: „Psiakrew”. „A co miałem zrobić? Dorysować 
figowy listek?" - spytałem. 

Czas płynął, a dręczącą powolność znieczulał rytm codziennych, wię- 
ziennych zajęć. Ciągle pogrążony w obserwacjach zdałem sobie sprawę, 
że tu, za kratami, znajduje odbicie wiele cech społeczeństwa amerykań: 
skiego. Biurokrację łagodziła inicjatywa jednostek, ich elastyczność i 
pragmatyczny stosunek do systemu. Strażnicy nie uciekali się do prze- 
mocy fizycznej, nie byli nawet grubiańscy. Starali się zarządzać zakła- 
dem bez wstrząsów, kłótni i jałowych sporów z więżniami. Mówiąc ogól- 
nie, w ich działaniu odbijał się instynkt dobrej roboty, który leży u pod- 
staw amerykańskiego stylu życia. Paradoksalnie, od aresztowania aż do 


opuszczenia Stanów, do najsympatyczniejszych ludzi, jakich spotkałem, | 


należeli policjanci i personel więzienny. Nie było w nich hipokryzji ani 


„ROMAN?* 


niezdrowej ciekawości. Nie starali się mnie też osądzać: mieli robotę do 
wykonania i wykonywali ją. 

Przydzielono do naszego bloku jednego z najsurowszych strażników 
w Chino. Nazywał się Schenck i zachowywał się jak podoficer piechoty 
morskiej. Nie potrafiłem wysondować, jaki ma do mnie stosunek, ale 
podejrzewałem, że raczej wrogi. Później zapoznałem się z kopią raportu, 
jaki o mnie napisał: RO 

„Więzień Polański, który znajduje się pod moim nadzorem, przystoso- 
wał się do życia więziennego bez najmniejszych trudności. Sporo czasu 
spędza w celi na czytaniu i pisaniu. Poza celą gimnastykuje się, ogląda 
telewizję i grywa w szachy. Więzień Polański zgłosił się na ochotnika do 
sprzątania wieczorem wspólnych pomieszczeń i wywiązuje się z tego 
szybko i dokładnie. Jest organizatorem i przywódcą, ale nie wykorzystu- 
je swojego statusu społecznego do przeprowadzenia swojej woli czy uzy- 
skania osobistych korzyści. Ma dobre stosunki tak z personelem jak i 
współwięźniami”. 

Mniej więcej w połowie pobytu zastukał do mojej celi jeden z funkcyj- 
nych i szepnął: „Roman, wychodzisz 29 stycznia”. 

Nie mam pojęcia, jak się o tym dowiedział, ale miał rację. 28 stycznia 
mój wizytator dał mi znać, żebym się przygotował do wyjścia, ale radził 
nikomu o tym nie mówić. Nazajutrz rano zebrałem rzeczy do kartonu po, 
świątecznej paczce, oddałem odzież więzienną do magazynu i włożyłem 
ubranie, w którym przyjechałem. Strażnik odprowadził mnie do głównej 
bramy, uśmiechnął się na pożegnanie i powiedział: „Trzymaj się cie- 

cj 


Za bramą w samochodzie czekali Doug Dalton i Wally Wolf. 
ROMAN POLAŃSKI 
Przekład autoryzowany 
KALINA I PIOTR SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się w wydawnictwie „Polonia”. Tytuty publikowa- 
nych fragmentów pochodzą od redakcji. - 


UWAGA 
FOTOAMATORZY! 


U nas już reforma. 

Najtańsze odbitki barwne na papierze AGFA, z filmów wywo- 

tanych u nas, przy zamówieniu po 1 sztuce z dobrych: 
matoobrazkowych, format 7x10 - idealny format do albu- 
mu — cena tylko — 300 zł 
małoobrazkowych i pocket format 9x13 — cena tylko — 400 
zł 
matoobrazkowych i zwojowych format 13x18 - cena tylko - 
800 zł 


TYLKO DLA BOGATYCH 


Odbitki na papierze KODAKA — bardzo drogie — bardzo do- 
bre. Odbitki ze siajdów wykonane techniką specjalną na pa- 
pierze odwracalnym. 


STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP 
ZAPRASZA! 


adres: 03-318 Warszawa-Bródno 
ul. Ogińskiego Sa, tel. 11-50-95 
00-545 Warszawa-Śródmieście 

ul. Marszałkowska 72, tel. 28-32-29 
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Recenzje 


Był sobie 
pociąg 


ONCE UPON A TEXAS TRAIN. Reżyseria: 
Burt Kennedy. Wykonawcy: Willie Nelson 
(John Henry), Richard Widmark (Hayes), 


Shaun Cassidy (Cotton), Angie Dickinson 
(Maggie). 
Western-komedla, kolor, 96 minut. Dla 


wszystkich. USA 1987. Rozpowszechnia- 
nie: IT. 


Nie ma już prawdziwego westernu, 
proszę panów, nie ma. Czasy takie na- 
stały, że western, niczym kulawy niebo-. 
rak, podpierać się musi a to komedią, a 
to pastiszem, a to parodią, a to znowu 
żenić z jakowymś maszkaronem, z któ- 
rym żeniaczka wcale mu nie pasuje. 
„Był sobie pociąg” nie jest jeszcze 
grzechem ciężkim przeciwko galunko- 
wej czystości, bo Burt Kennedy — autor 
scenariusza, producent i reżyser w jed- 
nej osobie — zachował umiar, utrzymał 
proporcje. Widać, że sam kochał się w 
westernach naszej, panowie, młodości. 
Oto stary rabuś John Henry (w tej roli 
pierwszy gwiazdor muzyki country and 
western Willie Nelson, a więc postać 
niejako autentycznie „westernowa”) 
wychodzi na wolność po dwudziestu 
latach zapuszkowania. Wydaje się mo- 
ralnie odnowiony, ma oblicze czcigod- 
nego starca. Tymczasem już w następ- 
nej scenie łubudu, bank wylatuje w po- 


wietrze, John Henry w siną dal unosi 
dwa worki złota. Ale marzy o tym, co nie 
udało mu się 20 lat wcześniej, o skoku 
naprawdę wielkim, o  obrabowaniu 
przewożącego fortunę Texas Train. Na- 
przeciw jednak staje ten sam przeciw- 
nik, który wówczas zwyciężył — kapitan 
Hayes (Richard Widmark). Obaj pano-. 
wie mają już swoje lata, ich druhowie 
pospiesznie skrzyknięci też raczej nie 
wyglądają na młodzieniaszków, raczej 
na zbiegów z domu spokojnej starości. 
Niektórzy są nimi zresztą istotnie. 

Dwie siły, dwie strony to jednak za 
mało, pojawia się siła trzecia: miła gro- 
madka bezczelnych smarkaczy, adep- 
tów bandyckiego rzemiosła. I w ten oto 
sposób film o rabowaniu pociągu nie- 
postrzeżenie przemienia się w film o 
spotkaniu ładnej, ale płochej, nieroz- 
tropnej, nic o życiu nie wiedzącej mło- 
dości z doświadczoną, mądrą, dobrze 
znającą ten świat, ludzi i siebie samą — 
starością., Spotkanie z młodym zbir- 
kiem uświadomi obu starym wygom co 
naprawdę ich łączy. Obaj są starzy, 
wspólne wspomnienia, choć tak różne, 
jednoczą ich jak niegdyś jednoczyła ich 
miłość do tej samej laleczki (Angie 
Dickinson). „Był sobie pociąg” to raczej 
wariacja na temat westernu, choć 
wszystkie realia się zgadzają. Kennedy 
stosuje wypróbowane chwyty gatunku, 
wypróbowane motywy, ale zabarwia je 
łagodną ironią, także nostalgią. Wypet- 
nia elementami mniej lub bardziej za- 
bawnego humoru. Film Kennedy'ego to 
komedia, ale także paslisz, bez trudu 
odnajdujemy ślady „Siedmiu wspania- 
łych”, „W samo południe", „Dyliżansu”, 
„Pata Garreta i.Billy Kida". Kennedy 
robi do widza oko mówiąc: zobaczcie 
co nam z westernu zostało, niewiele 
tego, nam też łyso, że tylko tyle... 


(p-cki) 


Willie Nelson, Angie Dickinson i Richard Widmark 


WIDEO 


Kaczor Dalffy: 
fantastyczna wyspa 


DAFFY DUCK'S MOVIE: FANTASTIC IS- 
LAND. Realizacja: Friz Freleng. 
Animowany, 78 min., kolor. Dla dzieci. 


+ Rysunkowa menażeria Warner Bros 


pojawiła się w latach trzydziestych, kie- 
dy Leon Schlesinger próbował konku- 
rować z Waltem Disneyem serią „Merry 
Melodies". Wygrał Disney, co nie zna- 
czy, że Warnerowie pogodzili się z 
przegraną. I o ile filmy wielkiego Walta 
były zbiorowym dziełem dużego zespo- 
tu, który gotów był ukryć się za nazwis- 
kiem swego szefa, o tyle dla Warnerów 
rysowały wielkie indywidualności — Tex 
Avery, Chuck Jones czy Bob Clampett 
Obecny skład menażerii ukształtował 
się w latach 1935-55, są w niej min. 
świnka Porky, królik Bugs, kaczor Daffy, 
kot Sylvester, skunks Pepe Le Pew, 
mysz Speedy Gonzales. Spopularyzo 
wani dzięki telewizji mogą pochwalić 
się Oscarami (m.in. Pepe Le Pew i 
Speedy Gonzales) i własnymi progra- 
mami („Bugs Bunny's Show”). Znani są 
także polskim widzom — przed dziesię- 
ciu z górą laty kino „Zwierzyńca” lanso- 
wało królika Bugsa i jego kompanów. 
Nie zdobyli u nas popularności na mia- 
rę bohaterów Disneya czy Smurfów, 
choć chętnie ich oglądano. 

Warner Bros zdyskontowali powo- 
dzenie z małego ekranu przygotowując 
kilka filmów pełnometrażowych. Dwa 
spośród nich — „Królik Bugs” i właśnie 
„Kaczor Daffy" — trafiły do polskich wy- 
pożyczalni kaset wideo. 

Ojcem kaczora Datfy jest Tex Avery, 
który narysował rywala kaczora Donal- 
da już w 1937 roku. Dafty, czarnopióre 
gadatliwe ptaszysko jest mniej agre- 
sywny i mniej liryczny od Donalda, lecz 
nie zbywa mu na pewności siebie, za- 
dufaniu i pomysłowości. Nie ma stałe- 
go partnera, występuje w różnych konfi- 


guracjach, zawsze jednak stanowi przy- 
kład ukaranej pychy. Zagrał w setkach 
krótkich filmów, zanim Friz Freleng ob- 
sadził go w głównej roli długometrażo- 
wej fabuły. Scenariusz nie jest oryginal- 
ny, wykorzystuje wielokrotnie już oglą- 
dane tematy. 


Daffy.i Speedy Gonzales, rozbitkowie 
na bezludnej wyspie, z utęsknieniem 
wypatrują przepływających statków. Są 
świadkami bitwy morskiej między króli- 
kiem Bugsem a piratem Yosemite Sa- 
mem. Z zatopionego okrętu korsarza 
trafia ną wyspę skrzynia z mapą, gdzie 
zaznaczono miejsce „ukrycia skarbu. 
Jednak we wskazanym zakątku znajdu- 
je się nie skarb, lecz studnia spełniają 
ca każde życzenie. Daffy i Speedy za- 
mieniają skalistą wysepkę w raj na zie- 
mi i ogłaszają, że spełnią za 500 dola- 
rów od osoby każde pragnienie. Wkrót- 
ce na wyspę przybywają pierwsi goście 
— z Warner Bros. Podchodzą kolejno do 
studni, wypowiadają życzenia i natych- 
miast otrzymują wizję spełnienia. To 
okazja do powtórzenia kilkunastu zna- 
nych standardów z repertuaru „Bug 
Bunny's Show” — czasem zabawnych, 
czasem jedynie pogodnych, najczęś- 
ciej rozgrywanych w kapitalnym tempie 
i okraszonych prostą pointą. Niektóre z 
nich dzieci, zwłaszcza te dziś po matu- 
rze, pamiętają ze „Zwierzyńca”. Całość 
jednak nie wznosi się ponad przeciętny 
poziom telewizyjnej papki. Z jednym 
może wyjątkiem: oto bezdzietny kot 
Sylvester za sprawą studni i pijanego 
bociana zostaje ojcem... małej myszki. 
Początkowo niechętny, malcowi, prze- 
konuje się do niego i dzielnie broni 
przed zastępami przebiegłych kotów, 
marzących o delikatnym mięsku. Ale je- 
den popis na blisko 80 minut filmu to 
mało. Na szczęście studnia straci swoją 
moc, zanim Daffy pomyśli, by poprosić 
o Statek, który wywiezie go z wyspy. 
Trudno mu jednak współczuć. (kjz) 
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Kontakty 
trzeciego 
rodzaju 


OSACZONA 
SOME ONE TO WATCH OVER ME. Reżyseria: Ridley Scott. 
Wykonawcy: Tom Berenger, Mimi Rogers, Lorraine Bracco, 
Jeny Orbach I inni. USA, 1987. 


ajtrudniej zaakceptować punkt wyjścia całej 

tej historii: oto morderca, o którym wszyscy 

wiedzą, że jest mordercą, rozpoznany olicjal- 

nie na policji przez świadka zbrodni zostaje 
natychmiast po demaskującej go konirontacji wypu- 
szczony na wolność. I usiłuje czym prędzej zamotdo- 
wać świadka. U nas by siedział, ale najwidoczniej w 
prawodawstwie amerykańskim istnieje kruczek, który 
to uniemożliwia. Gdyby nie istniał, nie byłoby ani filmu 
„Osaczona”, ani całej serii policyjnych obrazów, w 
których jakiś Brudny Harry czy inny mu podobny bie- 
rze się za wymierzanie sprawiedliwości na własną 
rękę i ścigany jest przez prawo z większą zajadłością, 
niż zawodowy przestępca. Jeśli więc przyjmie się z 
dobrą wiarą ową specyficznie amerykańską sytuację, 


ciąg dalszy nie przynosi specjalnych niespodzianek. 
„Osaczona” jest bowiem kolejnym wariantem prasta- 
rej baśni o królewnie, która pokochała chłopa. Robio- 
no z tego tragedie, melodramaty i sentymentalne ko- 
medie. Ridley Scott zrobił film, którego odmienność 
polega na tym, że skutecznie wymyka się jednoznacz- 
nej kwalifikacji. Oficjalna: „thriller”, wskazuje jedynie 
na konwencję narracji, nie na stosunek do tematu: 
Baśń zostaje uwspółcześniona, królewna jest milio- 
nerką, której zdarzyło się być świadkiem zbrodni. Po- 
nieważ psychopatyczny morderca dybie na jej życie, 
policja trzyma przy niej (za pieniądze podatników) 
straż dniem i nocą. I właśnie z jednym ze strażników 
połączy ją miłość. 

Historyjka jest prosta, ale opowiedziana po części z 
punktu widzenia policjanta, co wprowadza pewne 
komplikacje. Na przykład o bohaterce dowiadujemy 
się bardzo niewiele, tyle tylko, co przez uchylone 
drzwi dotrzeć może do osoby. czuwającej w przed- 
sionku. Pozostaje enigmatyczna i nieuchwytna nawet 
w chwilach miłosnego zbliżenia. Dużo więcej wiado- 
mo o policjancie: młody, zaczyna właśnie wspinać się 
po szczeblach zawodowej kariery, ma miłą żonę i syn- 
ka i zamierza przeprowadzić się z ciasnego mieszka 
nia do większego. Z kominkiem. Typowy przedstawi- 
ciel „lower middle class” — niższej klasy średniej z 
ambicjami, który niespodziewanie ogląda sam szczyt 
społecznej hierarchii. I doznaje zawrotu głowy. Film 
jest właśnie o tym, intryga kryminalna to tylko pre- 
tekst, chwyt dla uprawdopodobnienia niemożliwego. 
W życiu drogi milionerki i policyjnego detektywa ra- 
czej się nie krzyżują. Reżyser jest Brytyjczykiem; 
stwierdzenie, że Brytyjczycy są szczególnie wyczuleni 
w kwestiach klasowych podziałów to, oczywiście, naj- 
bardziej wytarty z.truizmów, nadal jednak się spraw- 
dza. Od samego początku Scott wydobywa różnice 
środowisk zestawiając w jednej sekwencji koleżeński 
ubaw policjantów ze sztywnym (choć równie hałaśli- 


Mimi Rogers i Tom Berenger 


'wym) przyjęciem high society. Policjanci są bezpo- 
średni i radośnie wulgarni. Wulgarność klasy wyższej 
fest maską naktadaną przy kontaktach z innymi, wyra- 
zem pogardliwego cynizmu. Ujawnia się: przede 
wszystkim w słownictwie, którego niuansów nie jest w 
stanie oddać polskie tłumaczenie. Paradoksalnie 
trudniejsze do uchwycenia kamerą okazują się spo- 
soby zachowania, bo kulturowa norma bardzo je ujed- 
nolica, ale reżyser śledzi wszelkie odchylenia z fascy- 
nacją etnologa. Ma w dodatku cudownie wrażliwe me- 
dium — Toma Berengera, który w roli Mike'a daje wnik- 
liwe studium człowieka rozdartego między wpływami 
kultury „niskiej” i „wysokiej”” 

Filmu Scotta nie wolno jednak traktować jak doku- 
mentu. Reżyser jest: jednym z nielicznych w dzisiej- 
szym kinie stylistów, z nadmierną, jak mu się to słusz- 
nie wypomina, skłonnością do estetyzmu. Świadec- 
twa klasowych i kulturowych kontrastów są dla niego 
tylko materiałem, podstawą wizji, która przynosi odbi- 
cie rzeczywistości wyolbrzymione niczym w krzywym 
zwierciadle. Widz pamiętający jego „Łowcę androi- 
dów” rozpozna w obrazie ulicy, przy której mieszka 
Mike z rodziną, upiomą scenerię miasta przyszłości: 


"tak samo wyłania się z kłębów pary i deszczu. Typowe 


na pierwszy rzut oka wnętrze mieszkania odpowiada 
definicji kiczu, przed którym trudno uciec w warun- 
kach cywilizacji konsumpcyjnej obliczonej na zużycie, 
na posługiwanie się tandetą z supermarketów, na ku- 
powanie i wyrzucanie w tempie dyktowanym felewizyj- 
ną reklamą. Taka.ulica i takie mieszkanie kształtują 
specyficzną mentalność. Jedną z jej cech jest nonsza- 
lancja wobec rzeczy, ostaniająca w istocie niezdol- 
ność do właściwej oceny wartości. 

Zupełnie inne prawa rządzą światem milionerki 
Claire. Nie ma w.nim tandety, każda rzecz ma cenę, 
której użytkownicy są w pełni świadomi. To nie jest 
cena w dolarach lecz odczucie wyjątkowości i piękna. 
Reżyser dokonuje bardzo wyraźnego zabiegu Styli- 
stycznego aby podkreślić różnicę między tym wszyst- 
kim, co otacza Claire i tym, co jest naturalnym środo- 
wiskiem Mike'a. Jeśli jego dom zostaje starannie u- 
miejscowiony topograficznie pośród urbanistycznej 
szpetoty, przy tłocznym skrzyżowaniu i masywnym 
wiadukcie kolejki nadziemnej, z milionerskiej rezyden- 
cji oglądamy tylko drzwi zbrojne w wyginaną kratę, 
spoza której wygląda cerber-odźwierny. To brama Se-. 
zamu objawiająca się w jakimś nieokreślonym miejs- 
cu, z dała od tras przemierzanych przez zwykłych 
śmiertelników. Otwiera się za nią labirynt. Policjant 
przytłoczony jest jego rozległością i luksusem, gubi 
się pośród luster garderoby, nie potrafi nawet korzy- 
stać z kuchni pełnej zdradliwych gadżetów. W tych 
pomieszczeniach, rozbrzmiewa nieustannie klasyczna 
muzyka, nieważne czy z taśmy słuchanej przez Claire, 
czy też spoza kadru, z woli reżysera. Jest po to, by 
podkfeślić atmosierę sublimacji: tym większy dyso- 
nans stwarza hałas sportowych transmisji, których 
znudzeni policjanci słuchają z tranzystorów. 

Pytanie jednak, co wynika z tak starannie skontras- 
towanego obrazu. Otóż niewiele. Spotkanie milionerki 
i policjanta potraktowane zostało w tym filmie w kate- 
goriach ufologicznych, niemal jak „bliski kontakt trze- 
ciego rodzaju”. Twarzą w twarz stają przedstawiciele. 


, dwóch światów i chociaż zamieszkują tę samą plane- 


tę, nie mają ze sobą absolutnie nic wspólnego. Możli- 
we jest zbliżenie fizyczne, może nawet miłość, nie na 
długo jednak. Dla obojga wspólne życie jest niewyo- 
brażalne, nawet się nad tym nie zastanawiają. Mike 
powraca do swej kochającej, odważnej żony, zresztą 
córki policjanta, a więc z odpowiedniej stery: Claire 
jedzie do Europy, choć równie dobrze mogłaby odle- 
cieć na Andromedę. 

Scott nie sili się na jakąkolwiek ocenę moralną tej 
sytuacji, wystarcza mu jej zapis na ekranie. Zachowuje 
chłodny obiektywizm. Dlatego właśnie jego periekcyj- 
ny film nie staje się dziełem większego formatu. Sztu- 
ka nie lubi chłodu, sama konstatacja najbystrzej nawet 
uchwyconego stanu rzeczy także nie wystarcza aby 
powstał utwór znaczący. To tylko początek, bowierti 
sprowokować żywą reakcję odbiorcy może tylko uka- 
zanie konsekwencji wynikających z przełamania tego 
stanu: Scott-esteta zdaje się znacznie bardziej intere- 
sowźć czym innym. Choćby białymi szariami okręca- 
jącymi kolumny łoża w sypialni Claire, do których ka- 
mera powraca niby mimochodem w panoramicznej 
wędrówce. Widz naiwny sądzi zapewne, że to prze: 
cieradła, ale reżyser robi oko do koneserów. W grunt 
cie rzeczy jest w tym filmie więcej irytującego snobiz- 
mu niż troski o psychologiczne prawdopodobieństwo 
czy przestrzeganie reguł thrillera. Źródeł takiej posta- 
wy nie usprawiedliwia nawet brytyjski rodowód reży- 


z ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Granica 
kompromisu 


MIŁOŚĆ ALBO MAŁŻEŃSTWO 
ICH LIEBE DICH - APRIL! APRIL! Reżyserta: ris Gusner. 


Wykonawcy: Comelia: Jan Nowicki, Amina Gusner, 
Sławomir Jóźwik i inni. NRD. 1987. 


akże łatwo rozliczyć się ż tym filmem, brutalnie 

wykpić jego naiwną fabułę, deklaratywność dia- 

logów, uproszczony rysunek psychologiczny 

postaci. Można jeszcze dołożyć kilka równie 
nieudanych szczegółów. Przykład: boha- 
ter filmu — uwodziciet nie pierwszej już młodości — 
powinien mimo wszystko budzić sympatię, toteż wyra- 
zem jego prawomyślności będzie... cytowanie Engel- 
sa. Ażeby jednak proporcje nie zostały zachwiane, 
mamy w filmie także akcenty krytyczne: scenę, w któ- 
rej ostro potępiony zostaje symbol wszelkiego zła w 
ustroju socjalistycznym, czyli niegrzeczny kelner. Jest 
jeszcze erotyzm: nocna kąpiel w basenie, w wykona- 
niu Cornelii Schmaus i Jana Nowickiego, którzy nie 
wiedzieć czemu postanowili swoje talenty aktorskie 
rozmienić na wątpliwe zagrywki. Można by tak wyli- 
czać dalej — ale przecież to niczego nie wyjaśni. Dla 
mnie „Miłość albo małżeństwo” jest przede wszyst- 
kim. przykładem zapaści, w jakiej znalazło się kino 
naszych zachodnich sąsiadów. Zapaści, która dotknę- 


Jan Nowicki, Sławomir Jóżwik i Amina Gusner 


ła min. panią reżyser Iris Gusner, cieszącą się w 
swoim kraju dość dużym poważaniem krytyki. 
Scenariusz tego filmu powstał na podstawie sztuki 
teatralnej Jochena Kramera. Jest to kameralna opo- 
wieść próbująca nawiązać do realiów społecznych 
NRD, do problemu rozwodów, problemu matek sa- 
motnie wychowujących swe dzieci. Zjawisko jest tam 
na-tyle częste, że budzi powszechny niepokój. Film, 
teatr, literatura w NRD z pewną pasją.podejmują ten 
temat: można się domyślać, że jest to w pewnym sen- 
sie temat zastępczy — wobec niemożności artykuło- 
wania innych spraw, bardziej drażliwych polityczni 
Dwie wcześniejsze realizacje Iris Gusner leżą do dzi- 
siaj na półkach i mała jest szansa na to, by zostały 
wkrótce zwolnione. Film „Miłość albo małżeństwo” 
byłby zatem kompromisem, zrodzonym w momencie 
zablokowania innych pragnień i zamierzeń twórczych. 
I byłby to kompromis wcale sensowny, zważywszy na 
aktualność tematu. Należało jednak z góry przewi- 
dzieć pułapki piętrzące się przed taką ekranizacją. 
„Miłość albo małżeństwo” jest to tragikomedia co- 
kolwiek bulwarowa, trochę w stylu qui pro quo, z 
udziałem czworga bohaterów. Studentka prawa zdaje 
poprawkowy egzamin u profesora, który jest wielkim 
przeciwnikiem małżeństwa. Dziewczyna załaja więc 
przed egzaminatorem fakt, że od niedawna jest mę- 
żalką, co gorsza — jej mężem jest asystent, właśnie 
prawa ręka owego profesora. W momencie rozpoczę- 
cia egzaminu profesor (specjalista od prawa rodzin- 
nego) spieszy się na lotnisko, kontynuację zleca więc 
swojemu asystentowi, czyli mężowi studentki. Pozo- 
Stawia także materiały egzaminacyjne — czyli auten- 
tyczne akta sądowe, mające stać się przedmiotem. 
studenckiej analizy. Podczas przeglądania akt rozwo- 
dowych młodzi natrafiają na ślad, z którego wynika, że 
profesor może być ojcem egzaminowanej dziewczy- 
ny. Teraz trzeba posłużyć się fortelem, aby na ten 
temat zechciała coś powiedzieć matka, dotychczas 
(przez blisko dwadzieścia lat!) trzymająca całą rzecz w 
tajemnicy. Giąg dałszy jest taki, że historia młodego 


JST * | małżeństwa zaczyna się nagle układać wedle tych sa- 


mych wzorów, jakie wcześniej określiły historię rodzi: 
ców. Dziewczyna jest w poważnym stanie. Jej mąż, 
podobnie jak niegdyś ojciec, twierdzi, że narodziny 
dziecka zrujnują'mu karierę. Bohaterka postanawia. 
urodzić dziecko i rozwieść się. Zgodnie jednak z od- 
wiecznym schematem gatunku, zakończenie filmu ry- 
suje się bardziej pogodnie. 

Słabość filmu wynika z archaiczności przyjętej kon- 
wencji. Iris Gusner zbyt kurczowo trzyma się sztuki 
teatralnej, nie umie zerwać z bulwarowymi schemata- 
mi, stąd brak prawdopodobieństwa psychologiczne- 
go i sytuacyjnego. Mogę sobie wyobrazić kłopoty ak- 
torów, którym przyszło grać to wszystko w realistycz- 
nej tonacji. O ile potrafił się w tej sytuacji jeszcze jako 
tako obronić Jan Nowicki, to już młodzi aktorzy — Ami- 
na Gusner i Sławomir Jóźwik jako młode małżeństwo 
— są w swej aktorskiej bezradności wprost rozbrajają- 


Miałkość sytuacji, blokada aktorów: czy mogło wy- 
darzyć się coś gorszego? Nie ulega wątpliwości, że 
ambicje Iris Gusner sięgały poza bulwarową zabawę, 
że pragnęła zrealizować kameralny film psychologicz- 
ny. Zaryzykowałbym twierdzenie, że wzorem była tu 
twórczość Marty Meszaros. To właśnie Marta Mósza- 
ros dostrzegła w Janie Nowickim nie odkryte możli- 
wości aktorskie, szanse obsadzenia go w rolach zu- 
pełnie innych niż te, jakie aktor grywał w polskim 
filmie. Iris Gusner nigdy nie widziała Nowickiego w. 
teatrze ani w polskim filmie. Prestiż Marty Meszaros, 
jej pozycja miały tutaj wystarczyć za wszystko, przede. 
wszystkim zaś gwarantować sukces w jej stylu. Czyli |* 
prosta formuła, skopiowana od Węgrów: wybitny ak- 
tor, który wzbogaci melodramatyczne schematy, Nie- 
stety, nie udało się. „Miłość albo małżeństwo” jest 
niezamierzoną parodią tej formuły. 

A jednak: jest w tym filmie coś, co nie pozwala mi 
uwierzyć, iż pani Iris Gusner całkowicie pozbawiona 
jest talentu. 
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„FILM NR 36, 17 WRZEŚNIA 1889 — 11 


rodzinka 


Brooke Shields I jej matka, Cóż to za ame- - 


rykańska historia — pisze Nita Rousseau w 
„Le Nouvel Observateur”. 
Tą jest wysoka, bardzo wysoka dziewćzy- 
na, gładka jak pudełko corn-fakes. Żadnych 
«kaprysów, cienia złośliwości. Brooke nie ma 
w sobie nic z niedostępnej gwiazdy. — Jest 
najzupełniej normalna. To mówi mama i dos- 
konale wie, co mówi. Założyła firmę Brooke 
Shields and Co, kiedy „maleństwo” nie miało 
jeszcze roku. Uważała się już wówczas za. 
matkę najpiękniejszego niemowlęcia Amery- 
ki. Stała się cieniem swojej córki. Cieniem 
zresztą chętnym do pogadania. To ona od- 
powiada na co drugie pytanie zadawane 
Brooke. — Czyłamy scenanusze... Zapropo- 


12 FILM NR 36, 17 WRZEŚNIA 1969 


nowano nam... W czasie kręcenia filmu Louis 
Malie'a „Pretty Baby”, Teri (pani Shields) piła 
zbyt wiele. W kilka lat później, na prośbę 
Brooke, poddała się kuracji antyalkoholowej 
Na festiwalu w Cognac była gościem hono- 
rowym. Brooke zabierała jej czekoladki, po- 
dawane do kawy. — Nie, mamo. W nich jest 
likier. Bez cienia skrępowania. — W Stanach 
Zjednoczonych o takich sprawach mówi się 
otwarcie. Zrozumienie. wiasnego problemu 
jest warunkiem wyleczenia. Pomagam malce, 
przypominając jej co chwila, że jest alkoho- 
liczką i że musi z tym walczyć. Mająca obec- 
nie 24 lata mata narzeczona Ameryki nie pije, 
nie pali, nie używa narkotyków, nie wypowia- 
da się na tematy polityczne (nie chce nawet 
zdradzić na kogo głosuje). Jest katoliczką, co 


* niedziela chodzi do kościoła i zachowa dzie- 


wictwo aż do zamążpójścia. Ale to przysz: 
łość. — Jeszcze nie dojrzałam do matżeńs- 
twa 

Obiektywy były na nią skierowane już wię- 
dy. gdy nosiła śpioszki. Polem reklamowała 
pasię. do zębów Colgale, szampon Beck. 
gumę do żucia, podkoszulki z własnym wize- 
runkiem, nadal sprzedawane w sklepach. W 
jej życiowym biłansie liczą się jednak przede 
wszystkim dwa filmy: „Pretty Baby” Malie'a i 
„Nieskończona miłość” Zeflirellego oraz dy- 
plom z literatury francuskiej na uniwersytecie 
w Pninceton. Tytuł tej pracy brzmiał: „Od ni 
winności do doświadczenia w dziele Louisa 
Malle'a". - Chciatam udowodnić, że wybitny 
film to nie tylko rozrywka, lecz także utwór 
artystyczny — w tej sarnej mierze, :co książka. 
Postużyłam się przykładami „Pretty Baby” i 
„Lacombe Luciena”, aby pokazać wewnętrz- 
ną podróż dwojga bohaterów. Zastanawiałam 
Się także nad mentalnością laszystowską | 
nad milem Pygmaliona. Udało mi się także 
założyć na uniwersytecie wideolekę. 

— Brooke swój pobyt w Princeton polrak- 
towała jak schronienie w. klasztorze — mówi 
jej matka. — Jest dziewczyną taką, jak inne: 
lepi w glinie, pisze wiersze, a w przerwach 
między filmami sprząta swój pokój w naszym 
nowojorskim mieszkaniu, wkleja zdjęcia do 
albumu, Cieszy się dobrym zdrowiem, Jesi 
wysportowana. Codziennie dwie godziny po- 
święca gimnastyce. Twierdzi: — To mi dodaje 
sit.. Gdyby nie gimnastyka, sądzę. że szybko 
bym zgorzkniała. 

Jej najnowszy film „Brenda Star”, komedia 
z Timothy Dallonem, nie wszedł jeszcze na 
ekrany. Marzy o zagraniu u Coppoli, a 
zwłaszcza u Polańskiego. — On mnie inirygu- 
je. Chciałabym dowiedzieć się, co ze mnie 
polrafitby zrobić, jak by na mnie spojrzał. 

Kiedy miała osiem miesięcy, a jej matka 
spacerowała z nią po chodnikach Nowego 
Jorku, przechodząca ulicą Greta Garbo, 0- 
czarowana urodą dziecka, nachyliła się nad 
wózeczkiem i pogłaskała dziewczynkę po 
policzku. Dzisiaj nie. sposób się do niej zbli 
żyć. Boi się tłumu, nie zapomniała o histerii w 
Cannes, kiedy pokazywano tam _ „Pretty 
Baby”. Jakiś mężczyzna rzucił się na nią z 
nożyczkami, aby obciąć jej kosmyk włosów. 
Nie miała wtedy jeszcze dwunastu lal, a pra- 
cowała morderczo, często przez 16 godzin na, 
dobę. — Malle - wspomina pani Shields — 
borykał się z ogromnymi: trudnościami i 
chciał, aby praca na planie trwała nieprzerwa* 


*nie 20 godzin. On bronił swojej małej, a ja 


mojej! Nieraz oskarżano mnie o zbytnie eks- 
ploatowanie córki. To wręcz śmieszne. Ja tyl- 
ko doradzam, ale decyzja należy do niej. Zre- 
szłą znają zapewne państwo to powiedzenie 
„Nie można zmusić do picia konia, który nie 
ma pragnienia”. 


4 Srooke Shields Fot. Cine Revue 


Siergiej Zigunow i Natalia Łapina 


„WIOSENNE 
WODY” - BIS! 


Turgieniew najbardziej lilmowy? Film Jerzego. 
Skolimowskiego „Wiosenne wody” wszedł do- 
piero na ekrany, a już dowiadujemy się, że ra- 
dziecki reżyser Jewgienij Gierasimow kończy 
zdjęcia do własnej wersji tej samej noweli. Zmie- 
nit wprawdzie tytuł na „Podróż do Wiesbaden”, 
ale pozostaje wierny klasycznemu tekstowi, Zdję- 


Jeleńa Sieropowa 


Fot. Sowielskij Ekran 


cia w Wiedniu i okolicach, w rolach głównych — 
sam Jewgienij Gierasimow a także Siergiej Zigu- 
now, Natalia Łapina i Jelena Sieropowa jako 
Gemma. Reżyser twierdzi, żo w tekście zaadapto 
wanym przez Aleksieja Batałowa, wydobyte zo: 
stało to wszystko, co fascynuje u Turgieniewa: 
temat spotkania młodego bohatera z miłością, do 
której jeszcze nie dojrzał. Jakże aktualny dzisiaj, 
kiedy nieubtagana statystyka wykazuje liczbę 
rozpadających się młodych małżeństw, porzuco- 
nych bez miłości dzieci, tragedii wynikających z 
niedojrzałości. Jest to film kostiumowy, realizato- 
zy są jednak przekonani, że zabrzmi bardzo 
współcześnie. 


Fot. Sowietskij Ekran 


Ettore Scola 


ETTORE SCOLA: 
kino nie umarło 


Najnowszy film Ettore Scoli „Splendor” (pi- 
szemy o nim w rubryce „Z ekranów świ 
ta") jest hymnem na cześć kina. Z autor 
„Odrażających, brudnych, złych” i „Bal 
rozmawiał Gilbert Guez z „Le Figaro". 

„Splendor” to historia jedynego kina w 
małym miasteczku we Włoszech — od jego 
otwarcia w 1937 roku aż do zamknięcia. 
Historia trzech postaci: właściciela (Mar- 
cello Mastrolanni); bytej francuskiej tancer- 
ki (Marina Viady), która pozostała w mia- 
steczku z miłości do Mastrolannizgo i pra- 
cuje w jego kinie jako kasjerka oraz miode- 
go kinooperatora (Massimo Troisi), który 
woli widowisko świata niż to, co ogląda ze 
swojej kabiny. 

Ettore Scola nie ma nic ze staruszka, o- 
płakującego złote lata kina. Krótko ostrzy- 
żone włosy, żywe spojrzenie. Mówi: 

— To nie jest film © człowieku kina, ale o 
widzach, którymi jesteśmy przecież my 
wszyscy, gromadzący się w ciemnych $a- 
lach, aby razem przeżyć pewne emocje, spot- 
kać się z naszymi pragnieniami i marzenia 
mi, wzbogacić naszą zbiorową pamięć. Ro- 
bienie filmów 1o wesoła choroba, a chodze- 
nie do kina to radosny sposób bycia ra- 
zem. 


©_A jak zaczęty się pana kontakty z ki- 
nem? 


— Pierwszym filmem, jaki zobaczyłem w 
dzieciństwie był „Fra Diavolo” z Laurelem i 
Hardym. Widzowie w moim miasteczku byli 
tak oczarowani tym „cudem”, że milczeli i 
nawet się nie śmiali. Potem, gdy posłano 
mnie dó szkoły w Rzymie, trafiem na plan 
„Złodziei rowerów”, Stałem się kinomanem. 
Zrozumiałem, że podobnie jak w szkole są 
lekcje z różnych przedmiotów, tak i w kinie 
odnależć można różnorodne emocje. 

Począlek „Splendoru” pełen jest luk i 
dziur, któró widzowie winni wypełnić własny- 
mi wspomnieniami. Kino to nie tylko wyda: 
rzenie w moim życiu. ale w naszym stuleciu. Z 
trwogą obserwuję, co się stało z nami, ponie- 
waż telewizja to uśpienie rozumu, obojęt- 
ność, brak zaangażowania. | z czułością myś- 
lę, jacy byliśmy. Nie ma w tym jednak nosal- 
gii Idee i uczucia przeżywają kryzys, ale 
można zostać mechanikiem i zająć się ich 
reperacją. 

„Splendor” mówi także o tym, jak trudno 
jest kochać i być kochanym, spotkać się ze 
sobą we właściwym momencie, uwodzić, kie- 
dy ma się 50 lat i 10 kilogramów nadwagi. 

Mastroianni należy do „rodziny”. To już 
trwa od filmu „Dramat zazdrości”, gdzie był 
moim alter ego. Marina Vlady jest tak piękna, 
że nie zaangażowałem innej aktorki, aby za- 
grała ją jako osiemnastolatkę, ale poprosi- 
łem, aby to ona zagrała siebie w młodości. 
Massimo Troisi grał syna Vittorio Gassmana 
w „Rodzinie”. Lubię go tak bardzo, że wystą- 
pił także i w moim kolejnym filmie „Która go- 
dzina?”. Jest znów partnerem Mastroiannie- 
go. Pracuję obecnie nad montażem tego fil 
mu. który będzie swoistą kontynuacją 

zczególnego dnia”. 
© Naszpikowai pan „Spiendor" frag- 
Bergmana, Monicellego, Langa, Truffauta, 
De Siki. A na końcu jest nawet Capra. 
Dlaczego? 

— Ponieważ nigdy nie należy tracić nadziei 
Widzowie mogą Się jeszcze zjednoczyć i za- 
protestować przeciwko zamykaniu sal kino- 
wych. „Życie jest piękne”. A nie ma nic pięk- 
niejszego od kina. 


Fot. Cinó Revue 


Coline 
i filozofia 
powtórek 


Coline Serreau Fot. Premióre 


Czy jej najnowszy film „Romuald i Juliette" z Danielem Auteullem, będzie równie wielkim 


sukcesem, jak „Trzej mężczyźni i kołyska” 
Josselin z „Le Nouvel Observateur" 


© Jak narodzii się pomyst filmu .„Ro- 
muaid | Juliette"? 

— To się stało w Ameryce. Dla mnie był to 
od początku temat na film amerykański. O- 
czywiście, mam nadzieję, jest również Uni- 
wersalny, ale przede wszystkim amerykański. 
Hollywood zakupił już zresztą prawa do zro- 
bienia remake u. 

© Trudno się dziwić, pamiętając 
„Trzech mężczyzn I kołyskę”. 

Amerykańską wersję „Trzech męż- 
czyzn” zrealizował Leonard Nimoy. Tym ra- 
zem nalomiast to ja będę reżyserować w A- 
meryce i z amerykańskimi aktorami. 

© _ „Romuald i Juliette" to historia mi- 
tości białego Romualda do czarnoskórej 
Juliette. Mimo komediowego tonu, dotyka 
pani w tym filmie problemów takich jak ra- 
sizm, walka klasowa (poprzez tę samą his- 
torię miłości pana i służącej), a wreszcie 
ambicji wielkiego przemysłowca, który po- 
rzuca swoje interesy i żyje jak Cygan. 

— Proszę mi tylko nie wmawiać, że to jest 
film z tezą! To przede wszystkim historia 
wędrówki, historia człowieka, który odkrywa 
istnienie innych wartości, inny Świat, Ale nie 
maw tym wszystkim żadnego osądu. Pragnę 
przede wszystkim pokazać, jak spotkanie ko. 
goś innegó może zachwiać całą hierarchią 
wartości. Wielkie wydarzenia w naszym życiu 
nie mają charakteru oficjalnego. Są głęboko 
ukryte, nie tak oczywiste, utajone. 

©_ Jak narodził się pomyst filmu? 

— Najpierw był chyba jakiś obraz. A potem 
wszystko poszło bardzo szybko. Wie pan, za- 
sadniczy Szkic scenariusza napisałam w cią- 
gu jednej nocy. Scena po scenie. Miałam 
wrażenie, jakbym ten tekst pisała pod dyk- 
tando. 

© Czy film jest wierny tej pierwszej 
wersji? 

— Nie wiem. Film nie istnieje bez publicz- 
ności. Są reżyserzy, uważający Się za gene 
rałów. Niezmiernie mnie to śmiesży. Ja nie 
czuję się jak generał, a raczej jako ktoś w 
rodzaju „zadziwiacza”. Mam obrazy i słowa. Z 
tego. wraz z moją ekipą, robię utwory, które 
proponuję ludziom. 

© Aktorka, pisarka, reżyser. Kim pani 
jest przede wszystkim? 

- Wszystkie te dziedziny traktuję jednako 
wo. 

© Jak pani wybrała Daniela Auteuiia? 

- Pierwszy raz zobaczyłam go w 1984 


Firmine Richard i Daniel Auteuil w filmie „Romuald i Juliette” 


Z Coline Serreau rozmawiał Jean-Frangois 


roku w filmie Molinaro „Palace”: Był nadzwy- 
czajny. Zaczęłam oglądać wszystko, co robił. 
Miał tę wspaniałą technikę komizmu, którą 
zawdzięcza kawiarnianym teatrzykom, skąd 
się wywodzi, podobnie zresztą, jak. ja, Colu- 
che, Bouteille. Ale jest w nim także i szczypia 
szaleństwa. Chciałam go zaangażować 'do 
„Trzech mężczyzn i_kołyski”. Ale zbiegło się 
to akurat z realizacją filmu „Jean de Florette” 
Claude'a Berri 


© W „Romualdzie i Juliette" Daniel Au- 
teuil gra zakochanego w czarnoskó! 
mocno zbudowanej matce rodziny, w do- 
datku nieco starszej od niego. To nie takie 
bo przecież chodzi o amanta. 
le Daniel nie jest młodym amantem. 
tylko wielkim aktorem. Sytuacja przedstawio- 
na w filmie urzekła go natychmiast. Był pełen 
entuzjazmu. 


©_A jak pani trafila na jego partnerkę, 
Firmine Richard? To olśniewający debiut 
ekranowy. 

- Odkrył ją mój „casting-director" po dłu. 
gich tygodniach poszukiwań, Wraz z wieloma 
innymi kandydatkami brała udział w zdję. 
ciach próbnych. Niewiele łączy ją z postacią 
Juliette, ale od razu wiedziała, jak ma ją za- 
grać. Powodzenie nie uderzyło jej do głowy. 

— Kiedy zdjęcia dobiegają końca i nad- 
chodzi dla ekipy czas rozstania, wszyscy 
są smutni. Pani również? 

— Nie mam na to czasu. Trzeba robić inne 
filmy. 


©_No tak, przecież czeka na panią re- 
make! Jak pani wyjaśniłaby to zamiłowanie 
do powtórek? 

— Remake to tak naprawdę sposób na u- 
lepszenie tematu. Proszę popatrzeć, co dzie- 
je się w-teatrze. Przecież gra się le same 
Sztuki. Mój ojciec (aktor i reżyser Jean-Marie 
Serreau) spędził całe życie na graniu w sztu- 
kach Brechta, lonesco, Becketta... Ja po zro- 
bieniu remake'u, mam realizować w Ameryce 
film dla Paramountu według oryginalnego 
scenariusza. A polem powinnam wystawić 
sztukę Elie Bourquina z Sami Freyem. 


© Elie Bourquin to przecież Coline Ser- 
reau. Po co ten pseudonim? 

— Aby nie mieszać galunków. Nakręcę 
jeszcze trzy lub cziery filmy, a potem zrobię 
przerwę, aby poświęcić się lealrowi. 


Fot. Premióre 


Publiczność Koszalińskich Spotkań Filmowych w amfiteatrze 


Koszalin żegnał, uczestników 17 Spotkań Filmowych „Młodzi i 

film” .bezcnmurnym niebem. Słoneczna aura, zdecydowanie 

kłócąca się.z poprzednimi prognozami, mogła być odbiciem 

nastrojów, z jakimi po sześciu dniach szczelnie wypełnionych 
projekcjami opuszczano miasto. 


WŁASNYM 


GŁOSEM 


oszalińskie spotkania to prze- 
de wszystkim okazja do pre- 
zentacji i promocji twórców 
wchodzących w zawodowe ży- 
cie. Tych, którzy w najbliższej przysz- 
łości mają decydować o obliczu pol- 
skiej kinematografii. Ostatnie lata do- 
starczyły refleksji sceptycznych. Byty o- 
czywistym dowodem apatii młodego 


Maria Probosz I Czestaw Nogacki w Koszalinie 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


kina, jeśli nie postępującego regresu, 

ogłębiającego się poczucia niemocy. 
Początkujący twórcy „uwikłani w zawiłe 
struktury _ ekonomiczno-produkcyjne„ 
latami oczekujący możliwości debiutu, 
odgrodzeni przez politykę władz. kine- 
małogralii od najistotniejszych proble- 
mów dnia dzisiejszego, w efekcie nie- 
wiele. mieli do powiedzenia, jeszcze 


Fot. K. Sokołów 


mniej do. pokazania. Na palcach jednej 
ręki można policzyć filmy, które w ciągu 
minionych trzech, czterech lat były waż- 
nymi pozycjami nie tylko dla koszaliń: 
skiej imprezy. Nic też dziwnego, że 
częściej przykuwały uwagę pokazy to- 
warzyszące konkursom. Tym razem 
jednak, mimo wyjątkowo atrakcyjnych 
propozycji, proporcje nie zostały od- 
wrócone. 


Nieproste 
pytania 


Projekcje pozakonkursowe stanowiły 
nie tylko interesujący dodatek, ale połą- 
czone w kilka zestawów, których nad- 
rzędnym hasłem. pozostawało okreś- 
lenie „młodzi”, tworzyły ciekawe tło dla 
spotkań, prowokowały do porównań i 
odniesień. 

Na wyjątkową uwagę zasługiwał nie- 
wąlpliwie zestaw „Młode kino węgier- 
skie”. Obejrzeliśmy filmy zdecydowanie 
różniące się od siebie stylem, klimatem 
i charakterem, a przez to dające dość 
wszechstronny obraz tej kinematografii 
Wizjonerska, nosząca znamiona swo- 
bodnego filozofującego eseju opo- 
wieść o przełomie wieków „Mój wiek 
XX" lidikó Enyedi, pełna zaskakujących 
efektów formalnych i montażowych, u- 
derzająca bogactwem znaczeń „Bryga- 
da snów' Andrasa Jelesa czy suge- 
stywny obraz emocjonalnego i moral- 
nego niszczenia człowieka przez totali- 
tarny system władzy w „Nigdy, nigdzie, 
nikomu” Ferenca Tóglasy znalazły już 
uznanie na wielu międzynarodowych 
festiwalach, były także prezentowane 
na tych łamach. Węgierski pejzaż zna- 
komicie uzupełniał. zaprezentowany w 
konkursie głównym niezwykły utwór 
Petćra Timóra „Zanim nietoperz zakoń- 
czy swój lot”. Niemłoda kasjerka z baru, 
wychowująca 15-letniego syna, wiąże 
się z pracownikiem urzędu bezpie- 
czeństwa. Ten jednak, nie odtrącając 
matki, pragnie za wszelką cenę zdobyć 
względy chłopca. Timar nie szuka ła- 
twej sensacji. Wprawdzie narastające 
napięcie i mroczny klimat noszą zna- 
miona horroru. co podkreślają znako- 
mite ekspresyjne zdjęcia Sandora Kar- 
dosa, lecz reżyser ani na chwilę nie re- 
zygnuje z drobiazgowej wiwisekcji psy- 
chiki trojga ludzi i wnikliwego śledzenia 
motywów ich poczynań, które prowa- 
dzą dó podwójnej tragedii. Prowokuje 
wcale nieproste pytania o granice od- 
powiedzialności, jej moralne konse- 
kwencje i możliwości manipulacji ludż- 
mi uzależnionymi od siebie emocjonal- 
nie. 

Nieprofesjonalne jury przyznało fil- 
mowi Timara wyróżnienie, honorując 
nim również jugosłowiańską „Kawkę”. 
Kinemalogralia Jugosławii wróciła po 
latach na koszalińską imprezę utworem 


Fot. K. Sokołów 


ujmującym liryczną tonacją. Reżyser 
Miśa Radivojević przedstawił wzrusza- 
jącą opowieść o głębokiej przyjaźni 
dwóch małych chłopców z różnych sier 
społecznych, subtelnie rysując charak- 
tery bohaterów, w czym znacznie po- 
mogli kapitalni odtwórcy głównych ról. 
Kontrastując dziecięcy Świat z rzeczy- 
wistością dorosłych stworzył nostal- 
giczną przypowieść o potrzebie praw- 
dziwych i spontanicznych uczuć w ży- 
ciu młodego człowieka. 

Szkoda jednak, że w werdykcie za- 
brakło miejsca dla utworu bułgarskiego 
„A teraz dokąd” Rangeła Wyłczanowa, 
który nie tylko bardziej odpowiadał for- 
mule konkursu głównego (obejmujące- 
go wszak filmy o problemach młodzie- 
ży), ale w dojrzały artystycznie sposób 
podejmował sprawę moralnego zagu- 
bienia młodych ludzi we współczesnym 
świecie. Punkiem wyjścia dla refleksji 
Wyłczanowa jest egzamin do szkoły ak- 
torskiej. Grupa kandydatów zostaje za- 
mknięta w ciasnej przestrzeni między 
kulisami a sceną i poddana władzy 
niewidzialnej komisji. Sytuacja osacze- 
nia, spotęgowania koniecznością bez- 
względnej konkurencji, wyzwala z nich 
rozmaite emocje, często brutalnie ste- 
rowane przez egzaminatorów. Coraz 
więcej niekontrolowanych zachowań i 
reakcji, gestów i słów, rozpiętych mię- 
dzy uległością a agresją, wyrachowa- 
niem a histerią, buntem a rezygnacją. 
Egzamin przeradza się stopniowo w 
syntetyczną wizję społeczeństwa po- 
zbawionego jakichkolwiek . wartości, 
mogących dać oparcie ludziom wcho- 
dzącym w życie. Reżyser jednak niepo- 
trzebnie obudował swój wywód nad- 
mierną symboliką. Szczególnie pod ko- 
niec drażniąco mnoży metafory, które w 
efekcie znoszą się nawzajem. 

Po raz pierwszy do udziału w konkur- 
sie głównym zaproszono kinematogra- 
fie spoza państw socjalistycznych. Cie- 
szy la próba poszerzenia i wzbogace. 
nia oblicza konkursu, choć zamysł na 
razie powiódł się w niewielkim stopniu. 
Do Koszalina dotarł bowiem tylko film 
szwedzki — „Test” Ann Zacharias, także 
autorki scenariusza i odtwórczyni głów- 
nej roli. Utwór nagrodzony dwa lata 
temu w San Remo wzbudził duże zain- 
teresowanie. Autorka rozgrywa akcję w 
ciągu dwóch godzin, które są czasem 
oczekiwania na wynik próby ciążowej. 
Pytanie o aborcję stanowi klucz dla 
psychologicznej rozgrywki między ko- 
bietą a mężczyzną. Film wymaga sku- 
pienia i zgody na nieco telewizyjną kon- 
wencję, w której statyczność obrazu 
kontrastuje z dynamiką przeżyć. Wnikli- 
wa obserwacja bohaterów i docieki 
wość w odsłanianiu coraz bardziej u- 
krytych pokładów ich osobowości po- 
zwalają z uwagą śledzić utrzymany w 
strindbergowskim tonie duet. 


„Młodzi i film" 


Osobiste refleksje 
Jak na tym bogatym 1 różnorodnym 
tle zaprezentowali się twórcy polscy? 
Przyznać trzeba, że tym razem nie mu- 
simy odczuwać żadnych kompieksów. 
Wprawdzie zdarzały się — co nieunik- 
nione — filmy obracające się w świecie 
pozorów („Światło odbite” Andrzeja Tit- 
kowa), rażące schematyzmem i-miat- 
kością („Amerykanka” Marka Ciecier- 
skiego) czy takie, gdzie pomyst zdecy- 
dowanie przerastat możliwości („Król. 
komputerów" Pawła Solskiego). Nikty 
jednak one wśród propozycji interesu- 
jących, z których przynajmniej dwie zag. 
sługują na miano wydarzeń dużej mia- 


ry. 

Ważny wydaje się fakt, że młodzi 
twórcy coraz śmielej zwracają się w 
stronę współczesności. Skończyło się 
już mówienie o dniu dzisiejszym przez 
pryzmat przeszłości. Zniknęły także z 
ekranu akcenty doraźnej publicystyki 
bądź interwencyjności. Filmowcy prag- 
ną dotrzeć giębiej — do przyczyn zja- 
wisk i procesów, wzbogacić je osobistą 
refleksją. Chcą nie tylko pokazywać, ale 
przetwarzać, interpretować, mówić 
własnym głosem. Wychodzą poza u- 
proszczone pytania o przynależność, 
która nie tak dawno jednoznacznie ok- 
reślała miejsce w rzeczywistości i decy- 
dowała o wartości człowieka. 

Podobne różnice można. zauważyć 
przyglądając się filmom, które po kilku 
latach oczekiwania rozpoczęły wreszcie 
ekranowe życie. „Choinka strachu” To- 
masza Lengrena rozgrywa się w okre- 
sie strajków w stoczni i rejestracji 
Solidarności. Utwór wyraźnie rozpada 
się na dwie, bardzo nierówne części. 
Pierwsza — to znakomita rozmowa zna- 
nego pisarza i jego żony sprowokowa- 
na wizytą telewizyjnej ekipy. ironiczny 
portret tchórzliwego kabotyna, obez- 
władnionego  panicznym strachem 
przed konsekwencjami opowiedzenia 
się po stronie strajkujących robotni- 
ków. Błyskotliwe dialogi Janusza Gło- 
wackiego wspaniale brzmią z ekranu, 
umiejętnie podkreślając atmosferę tam- 
tego czasu. Podobnej siły nie ma już 
drugi epizod, rozgrywający się przed i 
w gmachu sądu, gdzie odbywa się reje- 
stracja związku. Kolejna dysputa, tym 
razem z dawnym pracownikiem urzędu 
bezpieczeństwa razi monotonnią i jało- 
wością. 

Bezradność i chaos zadecydowały 


natomiast o kształcie „Stanu wewnętrz- 
nego”  Krzysztoła  Tchórzewskiego, 
Jego bohaterowie w większości zwią- 
zani z Solidarnością, przeżywają zała- 
manie i szok spowodowany wydarze- 
niami 13 grudnia 1981 roku. Zakończył 
się czas wielkich nadziej, rozpoczął się 
okres klęski. Reżyser notuje nastroje o- 
garniające ludzi; strach i zwątpienie, re- 
zygnację i apalię. Film jednak pozostaje 
zbyt chłodny, jego spostrzeżenia za- 
trzymują się zaledwie "na powierzchni 
najistotniejszych spraw. _ llustracyjna 
egzemplifikacja pojedyńczych losów 
nie niesie szerszej refleksji nad kondy- 
cją współczesnego Polaka. Obu tym 
ważnym przecież filmom zabrakło zde- 
cydowanie wyrażonego — nie tylko poli- 
tycznego — stosunku do tematu, indywi- 
dualnego rysu, filtru własnej świado- 
mości. Być może zbyt mały dystans 
czasowy wobec poruszonych proble- 
mów nie pozwolił na mocniejsze uru- 


„chomienie tych. mechanizmów. 


Nie zabrakło ich natomiast w rewela- 
cyjnym „Ostatnim dzwonku” Magdale- 
ny Łazarkiewicz, bezapelacyjnej zwy- 
ciężczyni konkursu głównego. Jej kino- 
wy debiut uderza dojrzałością arty- 
styczną. Jest drapieżny, ostry, lecz jed- 
nocześnie nie pozbawiony elementów 
zadumy, a nawet wzruszenia. Reżyser- 
ka z pasją podjęta temat moralnego i 
społecznego dojrzewania grupy matu- 
rzystów z 1988 roku. Licealiści z małego 
miasteczka pod wpływem karnie prze- 
niesionego do ich szkoły za rozprowa- 
dzanie ulotek ucznia, zaczynają” do- 
strzegać to, co dzieje się wokół nich i w 
nich samych. Jałowe, szczeniackie wy- 
bryki zamieniają w świadomy bunt wo- 
bec rzeczywistości znajdujący wyraz w 
widowisku szkolnego teatru. Ważne 
jest to, że odkryli tałsz otaczającego 
świata i znaleźli siłę, pozwalającą im o- 
calić wartości, uchronić się przed psy- 
chiczną i moralną degradacją 

W filmie Magdaleny. Łazarkiewicz 
szczerość kreacji osiąga rangę autenty- 
ku. Ekranowa rzeczywistość jest wyraź- 
nie przetworzona, ale nie traci nic z rea- 
lizmu. Przerysówania bohaterów, jas- 
krawość konfliktów, gwałtowność 'sy- 
tuacji to świadomy i niebezpieczny za- 
mysł, który tym razem pozwolił reżyser- 
ce bezwzględnie zawładnąć emocjami 
widzów. Obraz zaskakuje bezkompro- 
misowością, osiągając apogeum w wi- 
zyjnej, mistrzowsko zrealizowanej sek- 
wencji spektaklu „Lekcja historii”, który 


„Komnbłumenbłau”, reż. Leszek Wosiewicz 


uzyskuje wymiar uniwersalnej alegorii 
ostatnich lat — niesie w sobie prawdę 
chwili i prawdę ponadczasową. 

Jeśli do wymienionych obrazów do- 
damy interesujący film Macieja Dejcze- 
ra. „300 mil do nieba" (wyróżniony za 
debiut kinowy), nawiązujący do pamięt- 
nej ucieczki braci Zielińskich do Szwe- 
cji oraz pokazany w sekcji informacyj- 
nej „Stan strachu” Janusza Kijowskie- 
go, stawiający pytanie, jak być sobą w 
Sytuacji, która zmusza do radykalizacji 
postaw, otrzymamy tak dawno oczeki- 
wany obraz kina żyjącego w coraz Ściś- 
lejszym związku ze współczesnością. 


Obudzone 
nadzieje 


Tytut najlepszego debiutu kinowego 
przypadł w udziale filmowi, który z pew- 
nością wywoła wiele dyskusji. Mówi o 
czasach już odległych — Il wojna świa- 
towa, obóz "oświęcimski. Ten pejzaż 
znamy doskonale. Lecz Leszek Wosie- 
wicz w „Kornblumenblau' odrzucił to- 
nację patetyczno-cierpiętniczą, do. ja- 
kiej od łat nas przyzwyczajano. Ukazuje 
historię więźnia muzyka, który pnie się 
po stopniach obozowej hierarchii. Jego 
jedyny cel — to przeżyć, wbrew wszyst- 
kiemu: Ryzykowny zamysł został z wiel- 
ką precyzją i konsekwencją doprowa- 
dzony do finału. Reżyser nie. uznaje 
żadnych tabu, odważnie mówi o rze- 
czach, uznawanych do tej pory za draż- 
liwe, a nawet wstydliwe. Jednocześnie 
nadaje obrazowi specyficzny przepych, 
przez co przekształca obozową historię. 
w przewrotny moralitet, nie pozbawiony 
akcentów historiozoficznych 

Nie zabrakło także czystej rozrywki. 

„Konsul” Mirosława Borka (także wy- 
różniony. za debiut) to sprawnie zreali- 
zowana komedia kryminalna, ukazująca 
pięć wyczynów sprytnego oszusta. Film 
powinien zdobyć wielu widzów. Zwo- 
lenników znajdzie także odznaczająca 
się dużą kulturą „Jemioła”. Wandy Ró- 
życkiej-Zborowskiej, kameralny dramat 
matki i córki skazanych na wspólne ży- 
cie w niechcianym Świecie. 
"Nie sprawiły zawodu dwa filmy tele- 
wizyjne. Plastyczną urodą urzeka 
„Sćrenite” Aliny. Skiby (nagroda za de- 
biut telewizyjny i nagroda dziennikarzy) 
według dwóch opowiadań Jarosława |- 
waszkiewicza. Wspomnienia pierwszej 
młodzieńczej miłości układają się w 
ciąg pięknych, malarskich obrazów, 
przywodzących na myśl dzieła impres- 
jonistów. Skiba umiejętnie operuje ulót- 
nością nastrojów i płynnością uczuć 
pulsujących na: ekranie. Szkoda tylko, 
że wiele urody odbierze filmowi mały 
ekran. 

Natomiast całkowicie sprawdzić się 
na nim powinien oryginalny utwór. Do- 
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„„Młodzi i film” 


roty Kędzierzawskiej „Koniec świata”. 
Pozornie wszystko tu jest antyfilmowe — 
powszednie, szare, brzydkie. Reżyser- 
ka ukazuje trzy dni z życia dwojga sta- 
ruszków, męża i żony, już zupełnie so- 
bie obcych. Obraz właściwie jest po- 
zbawiony słów: obserwujemy codzien- 
ne gesty, zachowania, czynności — po 
prostu prozę życia. Kędzierzawska wy- 
dobywa jednak z niej maksimum poezji 
Wieczorne mycie, pranie czy picie her- 
baty okazuje się niezwykłym rytuałem, 
pełnym magicznego uroku. Starość, sa- 
molność, strach przed śrniercią, a jed- 
nocześnie podświadome jej pragnienie 
tworzą Świat, w którym dwoje ludzi jesz- 
cze raz odnajduje siebie — już na za- 
wsze i do końca. „Koniec świata” stał 
się prawdziwym benefisem aktorskim 
Emilii Ziółkowskiej, od lat pensjonariu- 
szki Domu Artysty Weterana w Skoli- 
mowie. 

Warto . zauważyć, że Koszalińskie 
Spotkania Filmowe okazały się manite- 
stacją kobiet: Łazarkiewicz, Skiba, Kę- 
dzierzawska, Różycka-Zborowska za- 
prezentowały świetną formę. Dodać do 
nich należy Teresę Kotlarczyk, autorkę 
nagrodzonego przez „Sztandar Mło- 
dych" krótkometrażowego „Piłowania”, 
pozornie beznamiętnej relacji z zakładu 
poprawczego. Zderzenie postaw wy- 
chowanków i wychowawców nagle od- 
krywa istotę naszego systemu peniten- 
cjarnego, który miast ułatwiać młodym 
ludziom powrót do normalnego życia, 
skutecznie niszczy wszelkie pozytywne 
odruchy. 

Kobieta stała się bohaterką najcie- 
kawszego krótkiego metrażu — „Sty- 
gmatyczki” Pawła Sali. Młody twórca 
zainteresował się postacią Katarzyny 
Szymon naznaczonej stygmatami, któ- 
rych jednak nie chciał uznać Kościół 
Nie podzieliła losu św. Franciszka z A- 
syżu | św. Katarzyny ze Sieny. Pozosta- 
ła jednak w pamięci ludzi, którzy ją zna- 
li. Sala nie rekonstruuje życia bohaterki 
Przez rozmowy z jej przyjaciółmi i opie- 
kunami trafnie oddaje atmosferę ota- 
czającą tę postać, pragnie dotrzeć do 
prawdy o niej. Mówi o upokorzeniach i 
cierpieniu, o wierze i miłości, o rzeczy- 
wistości i jej nadprzyrodzonych aspek- 
tach. To bardzo wyważony, mądry film, 
ważny przyczynek do dyskusji o ludz- 
kiej kondycji i granicach egzystencji 

17 Koszalińskie Spotkania Filmowe 
obudziły nadzieje. Jednak zbyt dobrze 
wiemy, jak często okazują się one płon- 
ne. Co przyniosą następne lata, nie 
wiadomo. Zespoły filmowe rozpoczyna- 
ją samodzielną finansową egzystencję, 
a to może Gałkowicie zmienić oblicze 
naszej kinematografii. Nie wybiegajmy 
jednak zbyt daleko w przyszłość. Dziś 
można tylko'powtórzyć za Stanisławem 
Dygatem: „Nadziejo, nie zawiedź nas 
tym razem”! a 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


Fot. K. Sokołów 


„Do zobaczenia, chiopcy” 


Na naszych ekranach pojawił się głośny film Louisa Malle'a „Do 
zobaczenia, chłopcy”. 57-letni reżyser francuski, który szereg 
filmów nakręcił też w Stanach Zjednoczonych, ma pozycję kla- 
syka. Warto przypomnieć jego początki z okresu „nowej fali". 


CYZELATOR 


ytanie dotyczące. twórczości 
Louisa Malle'a to właściwe 
pytanie o jego miejsce we 
francuskiej „nowej fali", do 
której jako artysta bywa zaliczany. Raz 
bowiem okazuje się buntownikiem, a 
„nową falę” uważa się właśnie za bun- 
towniczą, innym znów razem pisze się o 
nim jako o akademickim misternym cy- 
zelatorze. | jedno, i drugie można do- 
strzec w jego filmach. Są to jakby dwa 
profile twarzy Malle'a— artysty. Spróbuj- 
my przyjrzeć się tej twarzy en face. 
Najpierw jednak udzielić trzeba od- 
powiedzi na pytanie — czym była „nowa 
fala"? Zwykło się zjawisko to uważać za 
jednorodne, za coś całościowego, co 
łatwo określić i opisać. Z perspektywy 
trzydziestu lat wydaje się jednak, że ra- 
czej łączyło w całość wiele różnorod- 
nych indywidualności twórczych. To, co 
charakterystyczne dla samej „nowej 
fali", okazuje się, być może, wynikiem 
przynależności twórców do jednego 
pokolenia. Stąd podobieństwa w fil- 
mach Godarda i Resnaisa, Truffauta i 
Malle'a. Podstawowa wydaje się dąż- 
ność do przeciwstawienia się kinu u- 
znanemu za akademickie, co oznacza 
w tym przypadku przywiązanie do tra- 
dycji. Stąd właśnie wyjście z kamerą w 
plener, do naturalnych wnętrz, postulat 
realizmu. Charakterystyczna jest także 
próba przystosowania do potrzeb filmu 
osiągnięć nouveau roman. Stąd z kolei 
postulat otwartej formy, poszukiwania 
nowego języka, wreszcie — literackość. 
Światopogiądowo całą formację uważa 
się za mieszczańską, ze względu na 
wybór bohatera i ogląd rzeczywistości z 
punktu widzenia nie tyle bourgois, co 
intelektualisty czy artysty należącego 
jednak do tej klasy. Ż założenia bun- 
townicza, w perspektywie czasu twór- 
czość reżyserów nowej fali wydaje się 
raczej poszukująca. Jak na tym tle 
przedstawia się kino Louisa Malle'a? 


Film, który pozwólił przypisać go do 
nowego kierunku to jego debiut z 1957 
roku zatytułowany „Windą na sza!ot”. 
Szczególnie zwraca w nim uwagę dos- 
konale skonstruowana fabuła, bardzo 
sprawnie opowiedziana i pokazana. 
Misternością konstrukcji fabuła ta przy- 
pomina literaturę francuską XVII i XVIII 
wieku z jej klasycystycznym pojmowa- 
niem doskonałej harmonii. A więc — a- 
kademizm klasycyzujący ale zarazem li- 
terackość charakterystyczna dla „no- 
wej fali". Jest to film kryminalny, jedno- 
cześnie rozrywkowy i intymny. Owa in- 
tymność przekształca się w klaustrofo- 
bię powiązań, w które wikła głównego 
bohatera los. niejako przypadkiem. 
Świat nie istnieje poza jednostką; ta su- 
biektywizacja rzeczywistości, zmusze- 
nie widza do oglądania jej z perspekty- 
wy głównego bohatera, charaktery- 
styczne okaże się nie tylko dla tego fil- 
mu Malle'a. Tutaj jest to szczególnie wi- 
doczne, bowiem osaczenie głównej po- 
staci — urzędnika mordującego własne- 
go pracodawcę, przemysłowca i męża 
swojej kochanki w jednej osobie — za- 
czyna się od uwięzienia go w windzie 
biurowca, tuż po dokonaniu zbrodni. Na 
nic okazuje się plan doskonałego mor- 
derstwa. | chociaż udaje mu się wydo 
stać z pułapki fizycznej, nadal tkwi w 
pułapce powiązań społecznych i psy- 
chologicznych, które spowodują, że zo- 
stanie zdemaskowany. Zbrodniarz nie 
może ujść przed odpowiedzialnością: 
Malle występuje jako moralista. Ale to 
moralizatorstwo jest przewrotne, bo 
sama zbrodnia została dokonana, a 
widz pozostaje z wrażeniem, że para 
kochanków miała prawo-do tego czynu, 
że zbrodnia była niejako usprawiedii- 
wiona. Oglądanie wydarzeń z perspek- 
tywy bohatera daje rezultat, bowiem nie 
tyle go usprawiedliwiamy, ile stawiamy 
poza wszelkimi ocenami. istniał pewien 
cel wyższy — chęć zmiany istniejącego 


MARIA 
GOŁĘBIOWSKA 


stanu, wyrwania się z zamkniętego za- 
klętego kręgu, przezwyciężenia sytuacji 
osaczenia normami , społeczeństwa 
mieszczańskiego. Chęć ta zostaje zrea- 
lizowana nie przez jakiś młodzieńczy 
wygłup, ale przez czyn, rzec można, o- 
stateczny i spektakularny. | w tym właś- 
nie ujawnia się Malle-buntownik. 

W następnym jego filmie, nakręco- 
nym dwa lata później, w „Kochankach” 
spełnienie potrzeby wyrwania się ze 
środowiska mieszczańskiego, z zasta- 
nej sytuacji społecznej, przyjmuje po- 
Stać ucieczki. Żona przemysłowca, 
główna postać filmu, ucieka z przypad- 
kowo poznanym studentem, bowiem 
zakochuje się w nim gwałtownie i irra- 
cjonalnie. Kiedy mamy do czynienia ze 
sprowadzeniem całej rzeczywistości fil- 
mowej do przeżyć jednego bohatera, 
można właściwie mówić o zanegowa- 
niu świata, o jego odrzuceniu. Ten świat 
— świat mieszczańskich norm przestaje 
dla niego subiektywnie istnieć. Ale.o- 
biektywnie normy pozostają — i dlatego 
morderstwo w filmie „Windą na szafot” 
zostaje ujawnione 

W „Kochankach” Malle raz jeszcze 
okazuje się buntowniczym krytykiem 
środowiska, z którego zresztą sam się 
wywodzi. Jest to również krytyka skost- 
niałego świata, który to środowisko 
stworzyło. Jednocześnie z motywem 
buntowniczej ucieczki znalazł się w fi|- 
mie śmiały jak na tamte czasy (1959) 
ezotyzm. W gruncie rzeczy jednak Malle 
znowu pozostaje tradycjonalistą, ponie- 
waż fabuła nawiązuje do libertyńskiej li- 
teratury XVIII wieku, a pokazana jest w 
sposób przywołujący malarstwo ro- 
mantyczne. Komentarz zza ekranu sto- 
sowany w filmach „nowej fali" to dowód 
jej literackości, w „Kochankach” robi 
wrażenie, że Malle po prostu chciał dać 
świadectwo własnej erudycji. 

Świadomość niemożności wyrwania 
się twórcy z pewnej sytuacji społecznej 


Mistrzowie kina 


i kulturowej, której nie wybiera, i w którą 
zostaje niejako wpisany, była zapewne 
powodem realizacji filmu „Błędny og- 
nik” (1963). Jest to chyba najbardziej 
osobista wypowiedź Malle'a. Głównym 
bohaterem tego dramatu psychologicz- 
nego reżyser uczynił dziennikarza, pi- 
sarza, poniekąd intelektualistę. Nie na- 
leży on już do zamkniętego środowiska 
mieszczańskiego, z którego pragnął się 
wydostać. Już mu się to udało. Należy 
teraz do artystycznego środowiska Pa- 
ryża, które odrzuciło mieszczańskie 
normy. Dramatem okazuje się niemoż- 
ność odnalezienia się w pewnej sytua- 
cji społecznej i psychicznej. To być 
może jest powodem alkoholizmu boha- 
tera. Pragnie się z niego wyleczyć na 
kuracji odwykowej. Po jej zakończeniu 
nie chce jednak wracać, nie ma dokąd. 
Żegna się z tym, co dotychczas wyda- 
wało mu się ważne i popełnia samo- 
bójstwo. Przygotowuje się powoli do 
tego, bo śmierć ma w tym filmie charak- 
ter rytualny. Rzeczywistość stopniowo 
osacza bohatera, aż do ostatniej sceny, 
gdy zabija się osamotniony w pokoju. 
Bunt przybiera formę powolnej aliena- 
cji. Jej niemożność w sensie fizycznym 
i psychicznym (ze Światem zachowuje 
się przecież jakiś kontakt) zmusza do 
samounicestwienia. Jest to wyraz buntu 
nie tyle wobec społeczeństwa, co wo- 
bec życia. Tylko, Gzy buntem można na- 
zwać rezygnację i pasywność? Malle 
przedstawia się w tym filmie jako krytyk 
środowiska intelektualnego i artystycz- 
nego Paryża, które wówczas już prze- 
stawało istnieć. Jest to próba zerwania, 
odcięcia się od pasywności i niemoż- 
ności, spowodowanej modą na egzys- 
tencjalizm a także kult młodości. Być 
może tym filmem autor odpowiada sa- 
memu śobie na dylemat - buntować się 
do końca czy zrezygnować z buntu (i 
młodości) i przystać na warunki życia. 
Zamiast Malle'a umiera bohater filmu, 
reżyser żyje nadal wyzwolony: i od 
przynależności do określonego środo- 


wiska, i od zobowiązań z tym związa- 
nych. Być może nie chciał nawet, al 
łączono jego nazwisko z „nową fal 
Tym bardziej, że już wówczas był zafas- 
cynowany kinem amerykańskim. „Błęd- 
ny ognik” ma jeszcze cechę charakte- 


„Windą na szafot” 


rystyczną dla „nowej fali” — literackość. 
Ale bohater, bardziej niż w innych fil- 
mach Malle'a, umieszczony jest w kon- 
kretnym czasie i konkretnej przestrzeni. 
Wypadki z „Windą na szafot” lub „Ko- 
chanków* mogły wydarzyć się kiedy- 
kolwiek i gdziekolwiek. To, co zdarza 
się w „Błędnym ogniku” zostaje do- 
kładnie określone rejestracją rzeczy- 
wistości ze wszystkimi elementami 
wskazującymi na czas i miejsce, jak na 
przykład wycinki z gazet i plakaty. War- 
to to podkreślić, bo w odróżnieniu od 
filmów innych realizatorów uznawanych 
za twórców „nowej fali”, jest to doktad- 
nie przemyślany zabieg, znów pozwala- 
jący scharakteryzować Malie'a jako a- 
kademickiego konstruktora i cyzelato- 
ra 

Obok dramatów psychologicznych 
czy filmu kryminalnego Malle jest także 
twórcą komedii. Pierwszą z nich — „Za- 
zie w metro” zrealizował w 1961. Jest to 
komedia absurdu. Określony został na 
ekranie czas — współczesność, i miejs- 
ce — Paryż, ale jakby dla kontrastu z 
tym, co nie da się określić w żaden 
sposób — z: żywiołem. obcości. Wpro- 
wadza go tytułowa :bohaterka, Zazie, 
pojawiająca się nagle w mieście czyli w 
Paryżu i powodująca tym zamieszanie. 
Zazie jest wyobcowana i nie starając 
się przystosować do świata, świat przy- 
stosowuje do siebie. Absurdalność i 
groteskowość wynika z tego, że 
wszystko co robi, wydaje się jej natural- 
ne i że jest nieświadoma reakcji otocze- 
nia. Jej niezrozumienie konwencji, nie- 
zdawanie sobie sprawy z ich łamania, z 
anarchiczności swego zachowania jest 
podstawą komizmu. Tym razem bunt 
jest nieświadomy. Do świata chaosu 
społecznego (w Paryżu trwa strajk) zo- 
staje wprowadzony element pozornie 
chaotyczny (Zazie), który porządkuje 
ten chaos wedle własnych reguł. Doty- 
Czy lo także warstwy językowej — słow- 
nictwa_ (nieprzyzwoitego) używanego 
przez Zazie. Malle z wyraźną przyjem- 
nością naigrawa się z ustalonych spo- 
tecznie norm i przyjmuje postawę iro- 
nicznego cynika, enfant terrible. W rze. 
Czywistości jednak nie jest nikim takim 
we francuskim kinie. Bliższe spojrzenie 
na jego twórczość ujawnia, że to wya- 


Reżyser Louis Malie 


lienowany obserwator, który żongluje 
konwencjami. Tak dalece, że załascy- 
nowany kinem amerykańskim zrealizo- 
wał w 1965 roku western „Viva Maria!" 
Była to komedia i widowisko z gwiazda- 
mi — Brigitte Bardot i Jeanne Moreau 
Malle okazał się sprawnym rzemieślni- 
kiem — raz jeszcze, ale już w wersji roz- 
rywkowej powtarzając wątek anarchii 
Jednostka nie przestrzega żadnych re- 
guł, ani ustanowionych przez grupę 
przeciw której walczy, ani tych, które 
przestrzega grupa, u boku której wal- 
czy. 

Kim ostatecznie okazuje się Louis 
Malie? Buntownikiem akademickim, 
który najpierw usiłował się wyalieno- 
wać z własnego środowiska, a gdy mu 
się to już udało — ze środowiska, które 
go przyjęło. Jego bunt okazał się bun- 
tem artysty wobec jakiejkolwiek przyna 


leżności. Ale Malle nie przestaje być 
przy tym przywiązany do tradycji i do 
kultury wysokiej. Jest to źródło wartości 
w jego filmach: solidnego rzemiosła i 
dobrego warsztalu. Jako sprawny rze- 
mieślnik sprawdza swe możliwości w 
gatunkach popularnych i bardziej am- 
Ditnych, nigdy przy tym nie zapomina o 
wartościach literackich zapewne stąd 
wywodzi się brak poszukiwań formal- 
nych, co stawia czasami jego przyna- 
leżność do „nowej fali" pod znakiem 
zapytania. Fascynacja buntem i umie- 
jętność charakteryzowania jego przeja- 
wów spowodowała jednak przypisanie 
go do tej pokoleniowej formacji. 

Dziś Male, jak i jego koledzy z owych 
lat, realizują inne, całkowicie indywi 
dualne zamierzenia, często odległe od 
tych sprzed lat trzydziestu. 

| 


POŻEGNANIE 
Z REBEKĄ 


Angielska pisarka, Daphnć Du Maurier zmarta w wieku 81 lat. = yła jedną z tych wielu wspania- 
Głośne filmy Alfreda Hitchcocka „Rebeka” i „Ptaki”” oraz wy- ok AO 
świetlany w naszej TV serial „Moja kuzynka Rachel” oparte są wieści schroniły. się na zasnu- 
na jej powieściach. Sylwetkę pisarki kreślą Josyane Savigneau | tej mgłami, przeszywanej wiatrami wsi. | 
w „Le Monde” oraz Irene Frain w „Paris Match nikt już nie wiedział, czy była istotą z 

krwi i kości, czy też należała do świata 


Daphnć Du Maurier Fol. Paris Match 


Daphnć Du Maurier z wnukami 

Fot. Paris Match 
romantycznych bohaterek zapamięta- 
nych przez wiernych czytelników. 

W swoich powieściach (najgłośniej- 
sze z nich to „Rebeka”, loja kuzynką 
Rachel”, „Oberża na pustkowi Dom 

„Nie przed północą”) przez 
czterdzieści lat opowiadała historie o 
mrocznych korytarzach i podmokłych 
wrzosowiskach, o niespokojnych mę- 
żach i-romantycznych żonach, trupach 
w szafie. Z racji urodzenia otrzymała 
wszystko, co należało się dziewczętom 
z establishementu lat dwudziestych. 
Winna była wieść przykładne życie u 
boku równie przykładnego męża, zaj- 
mować się różami w ogrodzie i rodzin- 
nymi srebrami. Ale los zesłał jej jeszcze 
talent opowiadania historii. Od wczes. 
nej młodości wiedziała, że będzie pi. 
sać. Przez całe życie była rozdarla mię- 
dzy potrzebą wciągania milionów czy- 
telników w literackie fikcje a chęcią do- 
stosowania się do sposobu życia, obo: 
wiązującego w jej środowisku. 

Daphnć odkryła romantyczny świat 
wpatrując się w drzewo geneałogiczne 
swojej rodziny. Jedna z jej prababek 
była słynną kurtyzana. której jednym z 
licznych, zrujnowanych, przez nią ko- 
chanków był książę Yorku. Została wy- 
gnana z Anglii. Kiedy wraz ze swoją 
córką Ellen płynęta statkiem do Bou- 
logne poznała francuską rodzinę Bus- 
son Maurierów. Młodziutka Ellen za- 
kochała się w Louisie Du Mawrier, sza- 
lonym, wiecznie zadłużonym wynalaz- 
cy. Potem Du Maurierowie powrócili do 
Londynu, gdzie dziadek Daphne zasły- 
nął jako znakomity karykaturzysta, a jej 
Ojciec, Gerald zdobył sobie -popular- 
ność jako aktor. Ożenił się z aktorką. Z 
tego związku urodziła się Daphne. Jako 
dziewczynka widziała w salonie rodzi- 
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Jean Fontaine i Laurence Olivier w „Rebece” Alfreda Hitchcocka według powieści 


Daphnć Du Maurier 


ców najwybitniejszych ludzi Zjednoczó- 
nego Królestwa. | pochłaniała książki, 
które w tamtych czasach były raczej 
lekturą chłopców: „Wyspę skarbów”, 
„Ostatniego Mohikanina”, „Hrabiego 
Monte Christo". Wychowywano ją su- 
rowo. Dla wyszlifowania edukacji ojciec 
wysłał ją do Paryża, gdzie powierzono 
Daphnć opiece prywatnej nauczycielki 
Była do niej ogromnie przywiązana. 
Zimy spędzała w Caux-Palace pod 
Montreux. Francuz Renć Bollore tam ją 
właśnie poznał i tak zapamiętał: — Miała 
chyba 17 lub 18 lat. Byta drobną blon- 
dyneczką, miłą i prostą, świeżą. Miała 
małą głowę i bardzo niebieskie oczy. O 
ileż była weselsza od powieści, które 
potem napisała. 

Różniła się od otaczających ją an- 
gielskich „rówieśniczek. Należała do 
nich Flo Saint John, przyrodnia siostra 
przyszłego szpiega Kima Philby'ego. 


Dzięki Flo, Daphne otaria się o wielką 
przygodę, bo ojciec jej koleżanki był 
równie znany w tamtych latach jak La- 
wrence z Arabii. Inna z koleżanek 
Daphnć z tamtego okresu to Pat Walla- 
ce, córka Edgara Wallace'a, autora po- 
wieści kryminalnych. Daphnć była za- 
fascynowana, że na całe godziny zamy- 
kał się w swoim pokoju hotelowym i 
dyktował sekrejarce powieści, których 
potem już w ogóle nie czytał. 

Nic nie wiadomo o jej flirtach w tam- 
łych czasach. Podobnie jednak, jak 
wiele ówczesnych młodych kobiet, u- 
bierała się w męskie garnitury, a po po- 
wrocie do Londynu zasiadła za kierow- 
nicą. Wówczas niewiele kobiet prowa: 
dziło samochody. Nazwisko Daphne 
znalazło się na pierwszych stronach 
gazet. Stawała się osobą modną, inte- 
resującą. Napisała swoje pierwsze 0- 
powiadanie. Tekst opublikowano. Czy- 


telnicy domagali się dalszych. Postano- 
wiła przedstawić im biografię ukocha- 
nego ojca, a potem ogłosiła dwie po- 
wieści. Natychmiastowy sukcęs. 

Ale na horyzoncie ciągle nie było wi- 
dać żadnego załotnika. Który bowiem z 
młodych mężczyzn mógłby dorównać 
wdziękiem i inteligencją ojcu? Pewne- 
go dnia w czasie przejażdżki statkiem 
podszedł do niej jej zagorzały czytelnik. 
Spodobała mu się jej pierwsza po- 
wieść. A wkrótce także i jej autorka. Byt 
zawodowym wojskowym, oczywiście 0- 
ficerem, był przystojny, odważny i dos- 
konale wychowany. Wkrólce po śmierci 
ojca, Daphnć poślubiła tego adoratora, 
arystokratę i pułkownika nazwiskiem 
Browning. Przeżyli razem szczęśliwie 
33 lata. Mieli troje dzieci 

Dawna chłopczyca ulegle towarzy- 
szyła mężowi od.garnizonu do garnizo- 
nu. | pisała. Pewnego dnia siedząc na 
ławce w Kairze i przypatrując się zakli- 
naczom węży, nakreśliła w zeszycie 
pierwsze zdanie powieści „Rebeka”. W 
odróżnieniu od Agaty Chnsiie, dla któ- 
rej podróże były bodźcem do pracy w 
wymyślaniu coraz to nowych historii, 
Daphnć pozostała. wierna wrzosowi- 
skom Kornwalii, deszczowi, morzu, za- 
toczkom, ukrytym drzwiom. Jej powieś- 
ci odnoszą Światowy sukces, Wraz z 
mężem osiada w dworze „Meńabilly" w 
Kornwalii. Ten właśnie dwór, nazwany 
„Manderiey” stanie się tłem akcji „Re: 
beki”. Daphnć nie opuszcza swojej po- 
siadłości. Wyjątkiem były tylko lata woj- 
ny. kiedy służyła w kobiecych oddzia- 
łach pomocniczych. A potem wróciła 
do Kornwalii i maszyny do pisania 
Nowe sukcesy, potwierdziły filmowe a- 
daptacje jej powieści, robione przez 
głośnych reżyserów, przede wszystkim 
Hitchcocka. Mąż pisarki także obsypa- 
ny był zaszczytami. Za zasługi wojenne 
awansował do rangi generała, a na- 
stępnie został mianowany Skarbnikiem 


Królowej. Bywał często w Londynie, na- 
tomiast Daphnć. unikała życia świato- 
wego. Opiekę nad dziećmi powierzyła 
nianiom i guwernantkom, sama pisała. 
Mimo niezbyt przychylnych opinii kryty- 
ków, czytelnicy pożostali jej wierni. 

Dziennikarze chcieliby przeniknąć jej 
sekret. Tyle namiętności i pasji u tej ta- 
godnej, dobrze ułożonej kobiety. Skąd 
to się bierze? Niewielu wybranym, któ- 
rym udało się dostać do „Menabilly” 
też niewiele mówił obraz tej kobiety, pa- 
lącej mentolowe papierosy i pochylonej 
nad zastawą do herbaty. Kiedy ktoś 
wspomniał, że krytycy jej nie! cenią, od. 
powiadała: — Ja pierwsza jestem prze- 
konana o mojej głupocie. 

Po śmierci męża w 1965 roku sądzo- 
no, że wreszcie ukaże się prawdziwa 
Daphne. Nic z tego. Pogrążała się coraz 
bardziej w depresji i uśmiech powracał 
na jej wargi tylko wiedy, gdy widziała 
wnuki. Musiała jeszcze przeżyć opu- 
szczenie „Meńabilly”, gdy wygasła u. 
mowa o dzierżawę. Udało jej się zna- 
leżć dom w poblizu, Zaczęła znów pra- 
cować. Jej książki były bardziej dopra- 
cowane, ambitniejsze, ale krytycy nadal 
się krzywili. Postanowiła uprawiać bio- 
grafistykę. Brąk wiedzy uniwersyteckiej, 
zbytni zmysł niezależności wcale tym 
zamierzeniom* nie służył. Daphne Du 
Maurier coraz bardziej dziwaczała, co- 
raz silniej ulegała depresji. W 1981 roku 
oznajmiła, że nigdy już niczego więcej 
nie napisze. Ci, którzy ją spotykali u 
piekarza lub rzeźnika nie mogli się na- 
dziwić, że znana pisarka wygląda jak 
każda zwykła stara Angielka, że ma 
trwałą ondulację i upudrowaną twarz. O 
określonych porach piła herbatę, czyta- 
ła „Timesa” i wypijała swoją whisky. 

Kiedy podano wiadomość: o_ jej 
śmierci, wśród krytyków zapanowała 
konsternacja. Sądzili, że od dawna nie 
żyje. 


Oprac. MOL 
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Pochwała 


JERZY 
TOEPLITZ 


Anglików 


rudno dziś dociec, jaka była 

bezpośrednia przyczyna po- 

nownej realizacji filmu „Beau 

Geste”, który swe triumfy prze- 
żywał w roku 1926. Tyle było potem fil- 
mów o Legii Cudzoziemskiej, więc po co 
jeszcze jeden? Faktem jest, że w trzynaś- 
cie lat później, w roku 1939, wytwórnia 
Paramount pokazała publiczności nową 
wersję opowiadania o bohaterskich żoł- 
nierzach egzotycznej i romantycznej Le- 
gii walczących w Afryce. Film po premie- 
rach w Nowym Jorku i w Los Angeles, a 
także w Londynie, został skierowany do 
rozpowszechniania w setkach amery- 
kańskich kin pięćdziesiąt lat temu - 15 
września 1939 roku. Reżyserował Wil- 
liam Wellman, a tytułową rolę Beau Ge- 
ste'a zagrał jeden z najbardziej popular- 
nych wówczas aktorów — Gary Cooper. 
Jego bracia: Digby Geste i John Geste to 
na ekranie Robert Preston i Ray Mil- 
land. 


Pierwszą adaptację popularnej w Ang- 
Jii powieści pióra Percivala Christophera 
Wrena zrealizował jeszcze w epoce niemej 
Herbert Brennon. Rolę główną zagrał 
wówczas Ronald Colman, jeden z gwiaz- 
dorów lat dwudziestych. Działo się to w 
czasie, kiedy Gary Cooper jako dwudzie- 
stolatek rozpoczynał dopiero swoją ak- 
torską drogę w amerykańskiej kinema- 
tografii. Nowa, wzbogacona o dźwięk a- 
daptacja była wierną powtórką pierwszej 
wersji. Nawet dekoracje zbudowane, jak 
poprzednio, w stanie Arizona, przypomi- 
nały do złudzenia budowle wzniesione 
wtedy dla Brennona. Graham Greene, 
działający w 1939 roku jako krytyk filmo- 
wy w tygodniku „The Spectator” napisał: 
„wydawać się może, że magnacka rezy- 
dencja opiekunki trójki braci Geste, lady 
Patricii Brandon, przechowana została 
od 1926 roku na uboczu hal zdjęciowych i 
po odpowiednim odświeżeniu i odkurze- 
niu posłużyła teraz Wellmanowi”. 


Historia, którą opowiedział na kart- 
kach swej książki Mr. Wren, tytułowany 
z szacunkiem przez amerykańskich re- 
cenzentów majorem, była zlepkiem kry- 
minalnego melodramatu i rycerskiej 0- 
powieści o wojennych wyczynach trójki 
bohaterów. Autor informuje, że Lady 
Brandon jest posiadaczką wspaniałego 
szafiru zwanego „Blue Water”, który 
pewnego dnia zostaje skradziony. Podej- 
rzenie pada na jednego z wychowanków 
Lady, na Beau Geste'a, który właściwie 
nie bardzo się wypiera tego czynu. Naj- 
lepszym dowodem winy jest jego znik- 
nięcie z Anglii. Wtedy bracia, nie chcąc 
by tylko on był uznany za winnego, rów- 
nież opuszczają kraj rodzinny. Cała trój 
ka zaciąga się do Legii Cudzoziemskiej. 
Tu następuje ich spotkanie i rozpoczyna 
się przygodowy, afrykański rozdział opo- 
wieści. Walkom z Arabami towarzyszą 
sceny z życia legionistów. Pan Wren nie 
upiększa ich losu, wręcz przeciwnie, z ca- 
łym bogactwem detali opowiada jak 'są 
źle traktowani, jak głodują i usychają z 
pragnienia. Sprawcą ich cierpień jest sa- 
dystyczny sierżant, traktujący członków 
swego oddziału jak niewolników. Dopro- 
wadza to nawet do krwawo poskromione- 
go buntu. W miarę zbliżania się do końca 
filmu rośnie napięcie, a ostatnia batali- 
styczna sekwencja przynosi rozwiązanie 
tajemnicy skradzionegó szafiru. Beau 
przyznaje się, że zabrał ten klejnot by 
ocalić honor swej opiekunki. Podsłuchał 
w swoim czasie rozmowę Lady Brandon 
z nabywcą prawdziwego szafiru, który 


Gary Cooper 


zastąpiony został bezwartościową imita- 
cją. Nie chcąc by prawda o zamianie zo- 
stała ujawniona, dopuścił się rzekomej 
kradzieży. O tym, że kamień znajduje się 
w jego posiadaniu, a nie wiedząc, że jest 
fałszywy, donosi sierżantowi zaufany 
szpieg. Gdy śmiertelnie ranny Beau u- 
miera, sierżant stara się go obrabować 
płaci za to życiem, zabity przez Di- 
gby'ego. John wraca do Anglii z wyjaś- 
nieniem tajemnicy. 

Podana tu w skrócie fabuła świadczy o 
tym, że i pierwowzór literacki i jego ekra- 
nowe odbicie nie miały większych, a 
może nawet żadnych artystycznych am- 
bicji. Była to bajeczka przeznaczona dla 
tych, którzy z wypiekami na twarzy śle- 
dzą losy sfer arystokratycznych. A przy 
okazji, żyjąc w spokojnym świecie, przej- 
mują się opisem walk i niebezpie- 
czeństw, kiedy to śmierć zagraża bohate- 
rom niemal na każdym kroku. Ale nie 
sposób nie dostrzec, że ta prymitywna 
bajeczka miała takie ideologiczne prze- 
słanie sławiąc hart ducha angielskich 
dżentelmenów, ich męstwo, lojalność i 
braterską solidarność. Jak pisał Howard 
Barnes w „New York Herald Tribune”: - 
„film ten przypomina wyścig toczący się 
pod wezwaniem — »kto pierwszy umrze«, 
a bracia Geste nie pomijają żadnej oka- 
zji by w nim brać udział”. Film wielokrot- 
nie powtarzał twierdzenie, że każdy chło- 
piec z ekskluzywnej public schooł, jak 
Eton czy St. Paul's, jest wspaniałym ma: 
teriałem na oficera i że nie zawiedzie w 
wykonywaniu obowiązków. „Beau Geste” 
nie pozostawia widzom żadnych wątpli- 
wości i nie dopuszcza żadnych wyjątków. 
Chwali z pełnym zaangażowaniem, a 
gdzie potrzeba i z patosem. To co na kar- 
tach powieści pobudza wyobraźnię, na 
ekranie występuje z całą mocą widżial- 
ności - bohaterowie są wśród nas, kon- 
kretni, żywi. „Beau Geste” zamykał he- 
roicżną serię złożoną z takich filmów jak 
„Bengali” (1935) reż. Henry Hathaway, 
„Patrol na pustyni” (1934) reż. John Ford, 
„Szarża lekkiej brygady” (1936) reż. Mi- 
chael Curtiz czy „Gunga Din” (1939) reż. 
George Stevens. 


Gary Cooper zagrał tytułową rolę jak 
zwykle: spokojnie, bez emfazy, twardo, 
po męsku. Krytykowano wytwórnię i po- 
średnio reżysera, że powierzono to odpo- 
wiedzialne zadanie nie Anglikowi, a A- 
merykaninowi mówiącemu z teksaskim 
akcentem. Niewątpliwie w opinii ogółu 
Cooper był typowym Amerykaninem, ale 
gwoli prawdy stwierdzić trzeba, że tak 
jego ojciec, Charles Henry Cooper, jak i 
matka, Alice Brazier, byli rdzennymi 
Anglikami konsekwencji każda kro- 
pla krwi w żyłach Gary Coopera była bry- 
tyjska. A rancho jego ojca, w którym 
wprawiał się w jeździe konnej, znajdowa- 
ło się w stanie Montana, a nie w Teksa- 
sie. 


Kiedy publiczność w Stanach Zjedno- 
czonych oglądała film, przejmując się 
wydarzeniami z fikcyjnej wojny, w Euro- 
pie toczyła się prawdziwa wojna zupełnie 
niepodobna do tej z ekranu. Chociaż 
„Beau Geste" był produkowany już w ok- 
resie napięć i pogarszania się sytuacji 
politycznej, a Chiny podbijane były przez 
Japonię przy użyciu nowoczesnych środ- 
ków militarnych, nie leżało w intencjach 
wytwórni czynienie jakichkolwiek aluzji 
do sytuacji świata. Wręcz przeciwnie, ba- 
jeczka o Legii Cudzoziemskiej służyła 
oderwaniu od codziennych trosk. Może 
tylko w zmianie nazwiska owego brutak- 
nego sierżanta dopatrzyć się można poli- 
tycznego manewru. W 1926 roku był 
Francuzem i nazywał się Lejaune, w 1939 
roku — Rosjaninem o nazwisku Markow, 
a jego iem niejaki Rozinow. 
Rolę czarnych charakterów powierzono 
przybyszom ze Wschodu. 
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ilm  autotematyczny: dawniej 
byta to przeważnie opowieść o 
reżyserze i trudach jego pracy 
twórczej. Dziś pojawił się nowy 
wariant — opowieść o małomiasteczko- 
'| wymkinie, które zostaje zlikwidowane z 
powodu braku widzów. Jako pierwsi te- 
mat podjęli (ZEN Amerykanie („Os- 
tatni seans filmfowy”), potem byli Niem- 
cy, Anglicy, nawet Polacy („Kocham 
kino”). Teraz dołączyli Włosi. 

Każdy film z tej serii jest nieco inny, 
inaczej patrzy na śmierć kina, inną wy- 
powiada diagnozę.'Można było przewi- 
dzieć, że Włosi posłużą się formutą 
neorealistyczną: małe kino w centrum 
miasteczka, kinooperator popija kawę. 
„w kawiarni obok... „Splendor” jest po 
trosze właśnie i, ale jest zarazem 
inny. Jest inny, ponieważ został zreali- 
zowany przez Ettore Scolę. Scola jest 
konstruktywistą. Akcje swych filmów u- 
mieszcza najczęściej w przestrzeni lo- 
gicznie skonstruowanej, wydzielonej, 
Granicę stanowią mury jakiegoś po- 
mieszczenia. To, co się w owej wydzie- 
lonej przestrzeni mieści, jest mikromo- 
delem rzeczywistości spoza murów. 
Więc konstrukcja architektoniczna, w 
której mieści się cała (czy prawie cała) 
prawda o świecie. 

* Tutaj ową konstrukcją architektoniicz- 
ną jest właśnie kino, budynek z pre- 
tensjonalną fasadą. Nad wejściem 
dumny napis; Cinema Splendor. Właś- 
ciwie najpierw widzimy wnętrze: hall 
przestronny i wysoki, w hallu uwijają się 
robotnicy. Montują — czy demontują? 
Gdzieś wśród nich pojawia się osowia- 
ły Mastroianni, zaczynawspominać. 

Wszystko zaczęło się od tego, że do 
miasteczką Arpino przyjechał właściciel 
kina objazdowego, rozpiął prześcierad- 
ło na rynku i wyświetlił „Metropolis” 
Langa. Film się spodobał, właściciel 
postanawia założyć kino stałe. Syn 
właściciela towarzyszy każdej projekcji. 
W kilkanaście lat później to właśnie on 
będzie szelem kina „Splendor”. 

Tyle wstęp. Teraz zaczyna się akcja. 
Rozwija się dwutorowo. Jest więc mo- 
tyw obyczajowo-techniczny: ludzie gro- 
madzą się przed kasą, tłoczą na widow- 
ni, potem gaśnie światło, rozpoczyna 
się projekcja. Zawsze jakiś cytat z filmu, 
"który właśnie się wyświetla. Później 
scena podobna, lecz nieco inna, inny 
cytat. Pełny realizmy? Może niezupeł- 
nie. Warto odnotować, że kino „Splen- 
dor" wyświetla prawie wyłącznie arcy- 
dzieła: „Cud w Mediolanie”, „Wielką 
wojnę”, „Noc amerykańską”, „Drzewo 
na saboty”, „Tam, gdzie rosną poziom- 
ki”, „Playtime”, „Amarcord”, „To wspa- 
* niałe życie” Capry... Ten ostatni film.po- 
wraca jakby ze szczególnym naciskiem. 
Cóż za zdumiewający repertuar w pro- 
wincjonalnym, kinie! Nie jest to oczy- 
wiście przypadek. 

Bo oto obok wątku obyczajowo- 
=technicznego jest jeszcze wątek drugi, 
poświęcony życiu osobistemu bohate- 
rów. Bohaterem .nr 1 jest oczywiście 
Jordan, właściciel kina, człowiek wy 
tworny, ale i skłonny do przygód, grany. 
przez Mastroianniego. Pewnego dnia 
Jordan — podczas dalekiej podróży — 
trafia do teatrzyku Varietć, tam poznaje 
jedną z girłs, piękną Francuzkę imie- 
niem Chantal Duvivier (Marina Vlady). 
Zabiera ją do Arpino, Chantal zostaje 
najpierw bileterką, potem kasjerką, 
wreszcie — zastępczynią szefa. Jordan 
jest w niej zakochany; ale się z nią nie 
żeni, bo rodzina jest przeciwna. Odwie- 
dza więc Francuzkę w jej pensjonacie, 
potem wysłuchuje awantur matki i sio- 
stry. Takie jest jego życie. A jej? Cóż, 
ona staje się ostoją firmy. Chantal pro- 
mieniuje erotyzmem. Może nie tym wy- 
zywającym; jest to raczej erotyzm sto- 
nowany, trochę macierzyński. Wielu lu- 


Splendor 


Z ekranów świata ' 


dzi przychodzi do kina po to, by ją 
spotkać, by bileterka zaprowadziła na 
miejsce. Gdy na sali jest ciemno, bile- 
terka prowadzi spóźnialskich za rękę... 
Jej nieustabilizowana sytuacja rodzinna 
prowokuje niektórych panów do propo- 
zycji małżeńskich. Ale Chantal kocha 
kino. 

Sytuacja zmienia się nieco, gdy do 
kina zaczyna przychodzić Luigi (Massi- 
mo Troist). Przychodzi codziennie, po- 
tem zostaje kinooperatorem. Jest za- 
fascynowany panną Chantal, . potem 
także kinem. Stopniowo staje się znaw- 
cą, komentuje filmy, teoretyzuje. Jest 
poza tym młody i naiwny. Więc piękna 
Chantal w końcu ulega jego urokowi. 

Troje ludzi wyraziście scharakteryzo- 
wanych. Pracują w budynku wytwornym 
lecz pretensjonalnym, niby znak firmo- 
wy. „MGM”, prezentują program arty- 
styczny („Ars Gratia Artis”). Wszystko 
to nabiera rangi uogólnienia, symbolu: 
oczywiście, oni robią kino! Mamy 
skrótowy obraz przemysłu filmowego, 
każda z trzech postaci coś tu reprezen- 
tuje. Jordan-Mastroianni to oczywiście 
Szet, jakby producent w typie Selznicka 
czy Zanucka. Francuzka uosabia ćro- 
tyzm, romantyzm, kobiecość. Bez tego 
elementu kino nigdy nie istniało i ist- 
nieć nie może, bo właśnie ten element 
najbardziej wszystkich fascynuje. 

A Luigi? Warto zwrócić uwagę, że 
najpierw w ogóle go nie ma. Zjawia się 
późno — i Wielki Szef oraz Wielka Ko- 
chanica przyjmują go pogardliwie. Kim 
więc jest? Może uosabia świadomość 
teoretyczno-artystyczną kina? Może 
jest krytykiem? Może krytykiem, który 
bardzo chce zostać filmowcem? Kimś 
w rodzaju Truffauta? Przecież to właśnie 
on zdobywa względy Francuzki. 


Warto odnotować, że ten trójosobo- 
wy układ od początku skażony jest 
grzechem. Krzykliwa fasada kina 
„Splendor" skrywa coś, co niezbyt 
pięknie pachnie. A jednak ta trójka, ży- 
jąca w grzesznym związku, pokazuje 
rzeczy piękne! Prawda ludzkich prze- 
żyć, 'zrodzona ze zgnilizny... Zgnilizna 
bierze się stąd, że układ nie może funk- 
cjonować bez pieniędzy. Gdyby nie 
Francuzka, gdyby nie ciepło jej ciała, 
ludzie nie przynosiliby swoich pienię- 
dzy. Ludzie przychodzą do kina, aby zo- 
baczyć JĄ, ale gotowi są także oglądać 
Bergmana czy Felliniego. Może dlate- 
go, by JEJ zaimponować? W końcu, 
Luigi został tym, kim jest — właśnie dla 
NIEJ. Taki jest uktad. 

Interes zaczyna się psuć, gdy poja- 
wia się konkurent: telewizja, która emi- 
tuje coraz więcej filmów. Jordan szuka 
pomocy, gdzie się tylko da. Pewnego 
dnia angażuje striptizerki. Ale dopu- 
szczenie strip-teasu oznaczałoby, że 
dla ucywilizowanego erotyzmu. panny 
Chantal nie ma już w kinie miejsca. Na 
takie rozwiązanie Jordan nie potrafi się 
zdobyć. Więc  striptizerki odchodzą, 
panna Chantal zostaje. Niestety, w pu- 
stym kinie. 

Tak oto wracamy.do sytuacji wyjścio- 
wej: robotnicy demontują kino, wyno- 
szą z widowni składane fotele. Scena ta 
sama, ale widz patrzy na nią już innymi 
oczyma, jest przygotowany do metafo- 
rycznego odczytywania sytuacji niby 
realistycznych, a przecież wykreowa- 
nych. Jest przygotowany do tego, co 
się zaraz stanie: oto na salę. wkracza 
widz, podchodzi do _demontowanych 
foteli — i siada na jednym z nith. Wiado- 
mo: krzesło, na którym ktoś siedzi, nie 
może być zabrane przez komornika. 


Robotnicy przechodzą do następnego 
rzędu foteli, ale pojawia *się następny 
widz. | jeszcze jeden, i jeszcze, wkrótce. 
jest ich pełna sala. Robotnicy wycofują 
się, światło przygasa, rozpoczyna się 
projekcja. Jest to film Capry „To wspa- 
niałe życie”. Może tylko wspomnienie? 
James Stewart biegnie ulicą Bedford 
Falls, wśród padającego śniegu, i woła: 
Wesołych świąt! Gęsty śnieg na ekra- 
nie. | nagle na widowni także. Prawda 
ekranu zatryumfowała na widowni. 

To zakończenie może się wydać ak- 
tem eskapizmu. Ale jego sens jest, 
zupełnie inny. Ettore Scola: cytuje ze 
szczególnym naciskiem Caprę, -pew- 
nie chce, by widzowie ten film dobrze 
zapamiętali. Otóż jest to opowieść o 
prostym i naiwnym chłopcu (gra go Ja- 
mes Stewart), który w dzień Bożego 
Narodzenia uświadamia sobie swą ży- 
Ciową klęskę: nie jest nikomu potrzeb- 
ny. powinien popełnić samobójstwo. 
Uednakże zostaje pouczony przez po- 
zaziemskie siły, iż się myli. Swego cza- 
su pomógł wielu ludziom, mimo że do- 
tychczas o.tym. nie wiedział. Chłopak 
rezygnuje więc z samobójstwa, wraca 
pędem do swej rodziny i swych sąsia- 
dów. Wie, -że może liczyć na ich po- 
moc: 

Śnieg.na widowni sugeruje, że po- 
słanie moralne filmu Capry dotyczy tak- 
że kina „Spiendor”. Że to kino także 
kiedyś ludziom pomogło, ratowało ich 
w depresji, budziło nadzieję. | dzięki 
temu, w trybie nadzwyczajnym, zyskało 
prawo do dalszego życia. , 

Czy to prawda? Czy kino rzeczywiś 
cie pomagało? Czy: bez. „Poziomek”, 
bez „Amarcordu” bylibyśmy wszyscy. 
ubożsi? Czy kino rzeczywiście zasłuży- 
to na dalsze istnienie? Każdy recenzent 
odpowie na te pytania twierdząco. AlE 
czy można mu wierzyć? Jest przecież 
współwłaścicielem _„Splendóru”! O- 
biektywny osąd w tej sprawie mogą wy- 
dać tylko widzowie. 


" JAN OLSZEWSKI | 


SPLENDOR, -reż.- Ettore Scola, Włochy- 
—Francja 
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Portret na życzenie 


W serialu „Chateauvallon” z Sylvią Zerbib i Chantal Nobel 
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zzystojny reporter Andró Tra- 

vers z. serialu „Chateauval- 

lon" to z pewnością rola 

gwiazdorska. Luc Merenda 
powrócił w ten sposób na francuskie 
ekrany po kilku latach spędzonych we. 
Włoszech, gdzie grywał często, ale w 
filmach raczej nie pierwszego rzutu. 
Sam jest z pochodzenia Włochem, 
choć urodził się 3 września 1943 roku w 
Nogent-le-Roi we Francji, a dzieciństwo 
spędził w Maroku. Do szkoły chodził już 
jednak we Francji i po odbyciu służby 
wojskowej zatrudnił się w reklamie fil- 
mowej. Z myślą o karierze rozpoczął 
studia w Ameryce na uniwersytecie Co- 
lumbia. Pobyt w Stanach był kosztow- 
ny, Luc zarabiał jako model, co było 
początkiem aktorskiej kariery, W czasie 
iraneuskich wakacji dowiedział się o 
konkursie na rolę Jeana Bruce czyli a- 
genta OSS 117 — francuskiego odpo- 
wiednika Jamesa Bonda. Zgłosił się 
wraz z setką kandydatów, przeszedł eli- 
minacje, które wyłoniły dwudziestu naj- 
lepszych, wreszcie pozostał tylko on... | 
tak wkroczył na ekran od rażu w głów- 
nej roli, w widowiskowym filmie sensa- 
Cyjnym „OSS 117 na wakacjach” (OSS 
117 prend de vacances, 1969). To był 
sukces, młody gwiazdor kina komercyj- 
nego otrzymał szybko następne propo- 
zycje. Zagrał w. filmie Marcela Cernć 
„Mordercy w imieniu prawa” (1971), w 
którym oglądaliśmy go także na pol- 
skich ekranach; w westernie Terence 
Younga, „Samuraj i kowboje” (1971) u 
boku Alaina Delona i-Toshiro Mifune, 
wreszcie w filmie „Le Mans” (1972) — o 
słynnym kierowcy wyścigowym. Kino 
włoskie, chętnie porywające nowych 
aktorów, umożliwiło mu start, ale i przy- 
niosło rozczarowanie. Obok kilku 
sztampowych kryminałów i komedii, 
dobrze wspomina właściwie jeden tyl- 
ko film: „Miłość w pierwszej klasie" (A- 
more in prima classe, 1980) Salvatore 


Raz jeszcze o da- 
tach urodzenia: jak 
wiadomo, źródła 
podają bardzo róż- 
ne wiadomości na 
ten temat. I odnosi się-to tak samo do 
gwiazd rodzaju żeńskiego, jak męskie- 
go. Dia zalnteresowanych najnowsze, 
podobno już „zupełnie pewne”, dane z 
tygodnika „Cinó Revue": Meryl Streep 
urodziła się 22 czerwca 1949 roku, Far- 
rah Fawcett — 2 lutego 1946, Raquel 
Welch — 5 września 1940 roku, Stepha- 
nie Powers — 2 listopada 1942, Nato- 
miast nigdy, o ile nam wiadomo, nie 
było żadnych wątpliwości co do dat ży- 
cla Marilyn Monroe, ale skoro kol. Da- 
nuta T. z Gdyni tak usilnie prosi, przy- 
pominamy: MM urodziła się 1 czerwca 
1926, zmarła 5 sierpnia 1962. inna spra- 
wa: telewizyjne wznowienie „Księż- 
niczki Daisy” wywołało znowu listy w 
sprawie Ruperta Everetta. Jego portret 
zamieszczaliśmy w nr 37 z 1987, na 0- 
kładce (b. plękne zdjęcie!) figurował w 
nr 27 z 1988 roku, od tej pory czekamy 
na jakieś nowe filmy tego angielskiego 
sktora. Niestety, rzadko występuje. 


Samperiego. Dlatego propozycja dużej 
roli w prestiżowym serialu, który zapo- 
wiadano jako francuski odpowiednik 
„Dallas”, była nie do odrzucenia, Luc 
Merenda spotkał się na planie z Chan- 
tal Nobel i zaprzyjaźnił z tą sympatycz- 
ną aktorką. Kiedy katastrofa samocho- 
dowa sprawiła, że Chantal nie mogła 
dalej grać, był jednym z tych, którzy 
oświadczyli: „Bez niej niemożliwa jest 
kontynuacja”, W 1985 roku produkcja 
serialu została'przerwana. Luc wystąpił 
jeszcze w telewizyjnym filmie „Swobo- 
da działania” (Carte blanche, 1986), na 
fali rozgłosu brał też udział w słynnych 
wyścigach samochodowych gwiazd 
obok Jean-Louisa Trintignanta, nie 
kontynuował jednak kariery filmowej. 
Jeszcze w 1985 roku nagrał płytę z pio- 
senkami, jednak niewielkie powodzenie 
zniechęciło gó do śpiewania. Powrócił 
do świata biznesu i reklamy. Aktorskie 
doświadczenia z pewnością mu się 
przydają. || 


Fot. Cinć Revue 


W kinach i na kasetach 


spy, Hudsonem Lowe. 


na Golanko. Prod.: TWF „Poltel”, 
Dwie części z tel 


nów samochodowych. 


Larco, USA 1974. 91 min. 


że — krwiożerczego mutanta. 


ŚWIADKÓW 


Kreis”, NRD, 1986. 


inspirowana autentycznymi wydarzeniami opowieść o 
siedemnastolatku, który zabił swego rówieśnika. 


FILM — megazyn ilustrowany 


REDAKCJA ul. Puławska 61, 
02-595 Warszawa, tel. 45-40-41 
w. 112, 116 


WYDAWCA: Warszawskie Wy- 
dawnictwo Prasowe RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch", Al. Jerozo- 
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DRUK: Zakłady Wkięsłodruko- 
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1989.09.17, WARSZAWA, NR 36 
przekazano do drukami 25.08 I 
04.09.1989. Zam. 8593 A-20 


JENIEC EUROPY 


Tyt. trancuski: OTAGE DE UEUROPE. Scen. (na podst. pow. 
Juliusza Dankowskiego) i reż.: JERZY KAWALEROWICZ. Zdj, 
Wiesław Zdort. Muz.: lil Symfonia „Eroica” Ludwiga van Beet- 
hovena; Maciej Małecki. Scenogr.: Jacek Turewicz, Miłko Ma- 
rinow, Zdrawko Marinow. Wykonawcy: Roland Blanche (Na- 
poleon), Vernon Dobicheff (Hudson Lowe), Frangois Berleand 
(gen. Montholon), Didier Flamand (gen. Bertrand), Ronald 
Gulirman (gen. Gourgaud), Jean-Jacques Moreau (Marchand). 
Maria Gładkowska (madame Montholon), Isabelle Petit-Jac- 
ques (madame Berrand), Catriona Mc Coll (Lady Lowe). Kier. 
prod.: Ully Pickardt, Urszula Orczykowska. Prod.: ZPPF Ze- 
spół „Kadr”, Cinć-Alliance SA przy współp. Centre National 
de la Cinómatographie, Studio Bojana w Sofii i Filmowego 
Studia w Jałcie, Polska-Francja, 1989, 

Napoleon internowany na Wyspie Świętej Heleny; opo- 
wieść o konflikcie między cesarzem a gubernatorem wy- 


PARADA OSZUSTÓW 


Reż.: GRZEGORZ LASOTA. Scen.; Jerzy Janicki, Andrzej Ku- 
delski. Zaj.; Witold Adamek. Muz.: Henryk Kuźniak. Wykonaw- 
cy: Plotr Fronczewski. Bronistaw Pawlik, Wojciech Pszoniak, 
Stanisław Igar, Roman Wilhelmi, Grażyne Szapołowska, Hali- 
Polska 1978. 91. min. 
lewizyjnego cyklu opowieści sensacyj- 
nych. „Mistrz żawsze traci": małomiasteczkowy 
rzuca wyzwanie dwóm mistrzom szachowym. „Jaguar 36": 
wytrawny oszust dokonuje operacji finansowych, umożii- 
wiających mu wyłudzenie sporych sum od właścicieli salo- 


A JEDNAK ŻYJE 


IT'S ALIVE. Scen. i reż. LARRY COHEN. Zdj.: Fenton Hamil- 
1on. Muż.: Bernard Herrmann. Wykonawcy: John Ryan (Frank 
Davies), Sharon Farrell (Lenore), Andrew Dugan (prołesor), 
Guy Stockwell (Clayton), James Dixon (por. Perkins). Prod.: 


Horror. Zrozpaczony ojciec usiłuje wyjaśnić tajemnicę 
zniknięcia swego nowo narodzonego dziecka - jak się oka- 


PRZESŁUCHANIE 


VERNEHMUNG DER ZEUGEN. Reż.: GUNTHER SCHOLZ. 
Scen.: Manfred Richter, Gunther Scholz. Zdj.: 
mann. Muz.: Lutz Peter. Scenogr.: Harry Leopold. Wykonaw- 
cy: Renó Steinke (Max), Anne Kasprzik (Viola), Mario Gericke 
(Rainer), Matthias Fricke (Emton), Olał Gerlach (llio). Christine 
Schom (matka Maxa), Johanna Schall (pani Schulenburg), 
Gudrun Okras (Oma Sander). Prod.: DEFA, Grupa „Roter 


ASHANTI 


caria 1979. 117 min. 


tarzom niewolników w Afryce. 


ASHANTI. Reż.: RICHARD FLEISCHER. Scen. wg. pow. „Eba- 
no” Alberta Vasqueza-Figueroi: Stephen Geller. Zdj.: Aldo 
Tonti. Muz.: Michael Melvoin. Scenogr.: Mario Chiari, Aurelio 
Crugnola, Kuli Sander. Wykonawcy: Michael Caine (dr. David | zdj.: MAREK NOWICKI. Muz.: Adam Sławiński. Wykonawcy. 
Linderby), Omar Sharif (książę Hassan). Peter Ustinov (Sulei- 
man). Rex Hamison (Brian Walker), Beverly Johnson (dr Anan- 
sa Linderby), Kabir Bedi (Malik). Prod.: Beverly Films, Szwaj- 


Film sensacyjny. Współpracujący ze Światową Organi- 
zacją Zdrowia lekarze wydają wojnę współczesnym hand- 


KASZTELANKA. 
WOLNA SOBOTA 


„KASZTELANKA”. Scen. wg opow. Igora Newerlego. reż. i 


Jerzy Kryszak (Jerzy), Ewa Telega (Gabrysia), Zbigniew Bucz- 
kowski (gach). Prod.: PRF „Zespoły Filmowe" - Zespół „Per- 
spektywa” dla TVP, Polska 1983. 58 min. 

Osadzona w realiach międzywojennych opowieść o i- 
dealiście, który nieświadomie uczestniczy w kradzieży. 
„WOLNA SOBOTA”. Reż. LESZEK STAROŃ. Scen: Jerzy 
Janicki. Zdj.: Andrzej Ramlau. Muz.: Antoni Mleczko. Wyko- 
nawcy: Wojciech Siemion (Gawetek), Mieczysław Górkiewicz 


A SEGA NAKYDE. Reż.: 


1987. 92 min, 15 lat. , 


współczesnej młodzieży. 


LEGENDA 
O BILLIE JEAN 


LEGEND OF BILLIE JEAN. Reż.: 


110 MINUT 


— cz. III 


Prod.: IMi-Poltel, Polska 1988. 110 min. 


(Serial. „Wędrówki Pyzy:, 


Claus Neu- | dy małego Maślaka”, 


OWCA (s. „Wędrówki Rzepa”, 


KLOCKI (s. „Plastelinki 


SMF 1976). 


RADA REDAKCYJNA: Henryk Kluba, Maria Komatowska, Marian Kuszewski, 
OWE Se mam pda ze O SA 


OPRACOWANIE JEPORTERZY: Renata 
Pejchel, Roman Sumik. REDAKCJA TECHNICZNA: 

Seroczyńska. KOREKTA: Elżbieta Czechak, Alicja Szmigielska. REDAKCJA 
NIE ZWRACA zastrzega sobie prawo ich 
skracania. 


Zdjęcia: T. Mandziewski, R. Pajchel, K. Sokołów, R. Sumik, Beverty Films, CDF, 
Cinć-Alliance, Cinć Revue, Columbia Pict, DEFA, Le Figaro, Lorco, MGM, 
Paris Match, Pr. Fotogr. WFDIF, Poltel, Premióre, SeMaFor, Sowietskij Film, SŁ 
Bojena-Soła SŁ Filmowe w Jakie, Studia a igatni Fm, Studio lm rzyko- 
wakiego, Ti Star Pit, ZPPĘ, arch. 


A TERAZ DOKĄD... 


RANGEŁ WYŁCZANOW. Scen.: 
Rangeł Wyłczanow, Georgi Danaiłow. Zdj.: 
sow. Muz.: Kinił Donczew. Scenogr.: Irina Stojczewa. Wyko- 
nawcy: Cwetana Mirczewa, Teodora Wojnowa, Ani Wyłczano- 
wa, Stefka Jordanowa, Krasimira Milewa, Elena Arsowa, Dari- 
na Georgijewa, Albena Stawrewa, Antoaneta Stanczewa, lija- 
na Dojczinowa. Prod.: Studija za igrałni Fitmi, Sofia, Bułgaria, 


Egzamin do szkoły teatralnej jako metafora sytuacji 


Nagroda Specjalna Jury na XX 
Festiwalu Filmów Butgarskich w Warnie, 1988. 


MATTHEW ROBBINS. 
Scen: Mark Rosenthal, Lawrence Konner. Zdj. Jefirey L. Kim- " 
ball. Muz.: Craig Sałan, Scenogr.: Ted Haworth. Wykonawcy: 
Helen Slater (Bilie Jean), Keith Gordon (Lloyd), Christian Sia- 
ter (Binx). Pełer Coyote (por. Ringwald), Richard. Bradford 
(Pyalt), Dean Stockweli. (Muldaur). Prod.: A Guber-Peters 
Company dla Tri-Star Pictures, USA 1985. 92 min. 


krzywdę zdesperowana 
spektakularną akcję w Imię sprawiedliwości. 


W ŚWIECIE BAJKI 


Zestaw krótkometrażowych filmów animowanych, odcin- 
ków -popularnych seriali dla dzieci: TORUŃSKIE PIERNIKI 
r. Piotr Paweł Lutczyn, SMF 1979). 
WIECZÓR PIERWSZY (s. „Coś podobnego”. 
szczo, SMF 1977), BORSUK (s. „Kangurek Hip-Hop". 
nistaw Zeman, SFR 1975), GWIAZDKA LISA LEONA (s. „Lis 
Leon”, Romuald Kłys, SFR 1982), POSZUKIWACZE ZŁOTA (s. 
„Lis Leon", r. Stanisław Dil, SFR 1982), ŚLIMAK (s. „Przygo- 
r. Janusz Jamróg, TSFA 1981), RZEP | 
1. Łukasz Słuszkiewicz, SFA. 
1983), TAJEMNICZA NOC (s. „Wyprawa prof. Baltazara Gąb- 
. Marian Cholerek, SFR 1978), W KRAINIE BŁOT (s. „Di- 
xie”, r. Leszek Gałysz, SMF 1982), ZIMOWE ZUCHY (s. „Przy- 
gód kilka wróbia Ćwirka”, r. Andrzej Piliczewski, SMFF 1984), 
, t., Danuta Adamska-Strus, SMFF 
1982), ŁOWCY SŁONI (s. „Gucio i Cezar”, r. Leszek Galewicz, 


(turysta). Zdzisław Wardejn (prokurator). Prod, PRF „Zespoły 
Filmowe" — Zespół „iluzjon” dla TVP, Polska 1977. 37 min. 
Komedia obyczajowa. Bieszczadzki wozak wchodzi w 
konflikt z prelegentem, co doprowadza go przed oblicze 
prokuratora. 


Radosław Spa- 


WPŁYW KSIĘŻYCA [MH 


MOONSTRUCK. Reż: NORMAN JEWISON. Scen.: John Pa- 
trick Shanley. Zdj.: David Watkin. Muz.: Dick Hyman. Sce- 
nogr.: Philip Rosenberg. Wykonawcy: Cher (Loretta Castori- 
ni), Nicolas Cage (Ronny Cammareri), Vincent Gardenia (Co- 
smo Castorini), Olympia Dukakis (Rose Castonini), Danny 
Aiello (Johny Cammareni), Julie Bovasso (Rita Cappomagii), 
John Mahoney (Perry). Prod.: Patrick Palmer-Norman Jewison 
Production dla MGM, USA, 1987. 102 min. 15 lat. " 
Romantyczna komedia; akcja rozgrywa się wśród nowo- 
jorskich Włochów. Marząca o ponownym zamążpójściu 
wdowa pod nieobecność narzeczonego wiąże się z. jego 
bratem. Oscary'88 i Złote Globy'87 dla Cher i Olympli Duka- 
kis, Oscar'88 za scenariusz. 


GDZIEŚKOLWIEK JEST, 
JEŚLIŚ JEST... ka 


Scen. i reż.: KRZYSZTOF ZANUSSI. Zdj: Sławomir Idziak. 
Muz.: Wojciech Kilar. Scenogr.: Janusz Sosnowski, Kier. 
prod.: Michał Szczerbic, Klaus Retting. Wykonawcy: Julian 
Sands (Julian), Renóe Soutendijk (Nina), Maciej Robakiewicz 
(Staś), Tadeusz Bradecki (dr Marcin), Joachim Król (Edward), 
Maja Komorowska (siostra Klementyna), Vadim Glowna (nie- 
miecki profesor), Andrzej Łapicki (Hulanicki), Aleksander Bar- 
dini (prot. Steinberg), Hanna Skarżanka (kuzynka Hulani- 
ckich), Jerzy Nowak (oficer-tłumacz). Prod.: ZPPF — Zespół 
„Tor”, Gerhard Schmidt Produktion, Polska-RFN, 1988. 104 
min., 18 lat. 

Polska, lato 1939. Żona konsula Urugwaju ulega wypad- 
kowi, w wyniku którego zaczyna przewidywać zdarzenia z 


r. Roman Hu- 
„r Bro- 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Reklamy Prasowej I Ogłoszeń, ul Poznańska 38, 00-689 
Warszawa; tel. 29-83-28, 28-36-41; fax: 28-61-%, telex 814461, 814462, 814463, 814464. 
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FAKTY 


Syn Anthony Qulnna - Lorenzo, gra Sal- 
yadore Dali w filmie Antonio Ribasa. 
Żoną | muzą sławnego malarza, Galą jest 
Angielka Sarah Douglas. 

* 
W, pierwszych czterech miesiącach br. 
odwiedziło kina Wielkiej Brytanii 30 240 
850 widzów, niemal 15 proc. więcej niż w 
tym samym okresie 1988 roku: Dystrybu- 
torzy I właściciele kin liczą. że wobec za- 
powiedzi interesujących i kasowych fil- 
mów na jesieni, wzrost frekwencji utrzy- 
ma się także do końca roku 

* 
W zeszłym roku obdarzono go mianem 
najbardziej seksownego hollywoodzkie- 
go aktora. Kevln Costner (pamiętamy go 
z „Nietykalnych” Briana' De Palmy), nie- 
chętnie zgadza się na tę etykietkę. Od- 
kryty przez Stevena Spielberga, ma o- 
becnie 33 lata. Z Cindy, którą poznał, gdy 
grała Królewnę Śnieżkę, ma tróje dzieci 
Wraz z wieloma innymi aktorami z Holly- 
wood występuje na rzecz obrony praw 
Indian. -* Staram się udowodnić — mówił 
niedawno — że jestem człowiekiem 0 ok- 
reślonych poglądach. Chciałbym, aby 
nie tylko na mnie patrzono, ale także słu- 
chano tego, co mam do powiedzenia. O- 
becnie pracuję nad filmem „Tańczyć z 
wilkami”, opowiadającym -o tragedii in- 
diańskiego szczepu Siuksów. Będę od- 
twórcą głównej roli i reżyserem. 


Fot. Le Figaro 


Joanne Whaley-Klimer 


WYDARZENIA 


Nie tylko 
podobieństwo 


Sprawa Profumo" była w Anglii lat 
sześćdziesiątych największym skanda- 
lem politycznym. W roku 1961, kiedy, 
Beatlesi byli po prostu czterema chłopa- 
kami z Liverpoolu, nieznanymi jeszcze w 
kraju | na świecie, ale kiedy stolicę kraju 
nazywano już „swinging London", cho- 
ciaż Carnaby Street byłe jedhą z wielu 
zwykłych londyńskich uliczek, wybuchł 
wielki skandal. Brytyjski minister obrony 
John Profumo, żonaty u aktorką Valerie 
Hobson, został oskarżony o zdradę sta- 
nu i zmuszony w czerwcu 1963 roku do 
podania się do dymisji. Bezpośrednią 
przyczyną lego skandalu była śliczna 
Christine Keeler, którą Prolumo poznał u 


Fot. Premiere 


modnego londyńskiego lekarza: osteo- 
paty, dr Stephena Warda. Chnstine, ko- 
chankę brytyjskiego ministra, łączyły tak- 
że bliskie stosunki z radzieckim attach 
wojskowym w Londynie 

W filmie reżysera Michaela Caton"Jo- 
nesa rolę Chtjstine Keeler zagrała Joan- 
ne _Whaley-Kilmer. Młoda brytyjska 


lan McKellen I Joanne Whaley-Kiimer 
Fot. Premiere 


aktorka nie jest debiutantką. Znana jest 
już nieco z małego ekranu, wystąpiła też 
w takicn filmach, jak „Rita, Bob i także 
Sue" oraz „Willow”. Producent „Skanda- 
lu” opowiada, że Joanne nie miała właści 
wie konkurentek. Niemal od razu zapro- 
ponowano jej zagranie roli Christine 
Keeler. Zadecydowało o tym nie tylko jej 
podobieństwo do bohaterki skandalu i 
jej sex-appeal, ale przede wszystkim jej 
uzdolnienia aktorskie. Entuzjaści Joanne 
twierdzą, że jest najzdolniejszą aktorką 
swojego pokolenia. Największy hit ekra- 
nowy.obecnego sezonu w Wielkiej Bryta- 
nii jakim jest „Skanda!”, niewątpliwie uta- 
twi jej dalszą karierę. 


Diane Lane | Christophe Lambert 


PREMIERY 


Magia 
miłości 


Takie filmy wciąż powstają: romantycz- 
ne, sentymentalne i nie mające nic 
wspólnego z rzeczywistością. Oto jeden 
z nich, zatytułowany odpowiednio „Bez- 
cenna piękność” (Priceless Beauty) albo 
— do wyboru — „Marzenie miłosne” (Love 
Dream) Zrobił go Charies Finch, 27-letni 
reżyser, syn znanego aktora Petera Fin- 
cha. Rzecz dzieje się na morskim wy: 
brzeżu, malowniczym I bezludnym, gdzie 
psychiczną równowagę próbuje odzy: 
skać gwiazdor rocka, załamany po 
śmierci swego młodszego brata. Pewne- 
go dnia wydaje mu się, że dostrzega 
dziewczynę, która zmaga się z falami. 
Bez wahania rzuca się na pomoc, ale wy- 
ławia tylko... starożytrą wazę. Po dziew- 
czynie nie ma śladu. Pewnej nocy waza 
rozbtyskuje dziwnym białym światłem. 


Przed Mikem staje piękna dziewczyna, 
spełnenie wszystkich jego marzeń o mi- 
łości. Tak rozpóczyna się życie jakiwe 
śnie wypełnione miłością, dopóki mi- 
stycznej sielanki nie przerwie brutelna in- 
terwencja świata zewnętrznego i Mike nie 
obudzi się wreszcie sam, na opustosza- 
tej plaży. Czy był to san, czy prawda? Na, 
to pytanie niech sobie odpowiedzą widzo- 
wie, których do kina-ściągają nazwiska 
główrych wykonawców. Role kochan- 
ków grają bowiem Christophe Lambert | 
Diane Lane, w życiu prywatnym, nie tak 
dawno poślubiona para. W tle są jeszcze 
Francesco Qulnn i piękna Brazylijka 


Claudia Ohana. No | morze, piaski, za- 
chody słońca 


Fot. Cinó Revue 


REALIZACJE 
Radosny seks 


— Nie zamierzam robić filmu pornogra- 
ficznego — oświadczył Claude Chabrol, 
który w spokojnym zakątku XVI dzielnicy 
Paryża realizuje adaptację „Spokojnych 
dni w Clichy" Henry'ego Millera. Swobo- 
da tonu tego tekstu, napisanego w roku 
1940 i przerobionego przęz Milera w, 
1956, wywołała niegdyś skandal. Nie jest 
ło pierwsza ekranowa adaptacja „Spo- 
kojnych dni w Clichy". W 1970 roku prze- 
niósł książkę na ekran Duńczyk Jofgen 
Thorsten. Chabrol zarzeka się, że tonacja 
jego filmu będzie żupełnie inna, że posta- 
nowił pokazać radosny seks, w zgodzie z 
atmosterą książek autora  „Zwrotnika 
Raka" i „Zwrotnika Koziorożca” 

O czym są właściwie „Spokojne dni'w 
Clichy"? O seksualnych szaleństwach i 
pijatykach Henry'ego Millera i jego przy- 
jaciela, dziennikarza Carla w Paryżu lat 
trzydziestych. Miller przekroczył już wów- 


czas czterdziestkę, a Carl, który napraw- 
dę nazywał się Alfred Perles, także o- 
głosił swoje wspomnienia o ich wspól- 
nych eskapadach. Do swojego mieszka- 
nia przy rue Anatole France ściągali ko- 
biety najrozmaitszej kondulty: od niewi- 
niątek po prostytutki, Była także wśród 
nich nimłomanka pisząca wiersze na 
Ścienach łazienki 

> Zrobiliśmy adaptacje wraz z Ugo 
Leonzio, Dokonaliśmy pewnych wykreś- 
leń i zmian, I tak na przykład, widzowie 
nie zobaczą jak Joey (czyli Miller) szpera 
wiśmietniku, żeby znależć kawatek chle- 
ba. Odmłodziliśmy dwóch przyjaciół o ja- 
kieś dziesięć lat. Folę Millera powierzy: 
łem Andrew MeCarthy'emu, aktorowi, 0 
klórym.jest teraz głośno w Stanach. Car- 
la gra Nigel Havers, na którego zwróci- 
łem uwagę w „Rydwanach ognia” | w 
„Podróży do Indii" Davida Leana. Będzie 
w „Spokojnych dniach w Clichy” fotogra- 
lem W rzymskich atellers Cinecitd i Pao- 
lis zostaną odtworzone niektóre paryskie 
ulice i zakątki. 

Główne role kobiece grają Włoszki I 
Francuzki: Barbara De Rossi będzie Nys, 
Anna Galiena - poetką, a Stephane Aud- 
ran pokaże się z wałkami we. włosach, 
aby. zachować zgodnie z ówczesną 
modą ondulację. 

kenry Miller to hiewąptliwie jeden z 
najwybiniejszych pisarzy naszego stule- 
cia. Jego talentu nie doceńiano w spo- 
sób dostateczny. ponieważ zbylnio epa- 
tował swoimi prowokacjarni. Najbardziej 
z jego twórczości cenię „Czarną WIos- 
nę” Miller nie jest jednak dla mnie mi. 
Sirzem, wskazującym mi sposób myśle- 
nia. Zarzucam mu zwłaszczą to, że wrócił 
do Stanów Zjednoczonych, kledy toczyła 
się hiszpańska wojna domowa, a on 0- 
głosił wszem i wobec, że wstępuje do 
brygad międzynarodowych. Przeszedł 
obok tragedii, dojrzewającej na Jego o- 
czach. Szkoda. Ale dzięki surowemu. 
bezwstydnemu. nie obciążonemu żadną 
hipokryzją językowi, brutalnemy stylowi, 
ma swój wielki udział w oddramatyzowa- 
niu seksu. Mam nadzieję, że I mnie się to 
uda. 


Stephanie Cotta I Andrew McCarthy 
Fot. Le Figaro 


